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I 'Okłady pokojowe pomiędzy państwami w ostatnią, 
ojnę zawikłanemi, tak pomyślny biorą obrot, iż lada 
lień spodziewać się należy j. zawarcia pokoju Austryi

MU Prusami i Prus z Bawaryą i W. Księstwem Hes.kióm; 
401; Wyrtembergią i Badenią już^bowiem takowy z;, warto. 
Rżę, niśj natomiast korzystnie przedstawiają, dzienniki ber- 
w mii skie przebieg dyplomatycznych rokowań z dworc u sa­

lin, który nie chce się zrzec swych praw na rzecz Prus, 
ndykujących dla siebie rozstrzyganie w sprawach wyż- 

iego sądownictwa, mianowicie w sprawach karnych, da- 
tj wcielenie armii saskiej do armii pruskiój. Łatwo za- 
Sm być może, że po załatwieniu się z Austryą, hr. Bis- 
larck pochwyci tę sposobność, by annektować Sa ;sonią 
od pozorem, że jój krnąbrna uporczywość grozi niebez- 
¡(częństwem monarchii pruskiój. Wątpimy, aby w takim 
:ie cesarz Napoleon i dwór wiedeński czynem poparli 
la Jana, ograniczając się zapewnie na zwykłym prote- 

e, który poszkodowanemu tyle pomaga, co umarłemu 
dzidło. — Gabinet florencki, którego skład zmienił się 
co przez ustąpienie ministrów Lamarmory i jenerała 

kttinengo, także zaczyna większą okazywać powolność 
[godność w układach z Austryą, które się wprawdzie to- 

dotąd w i radze, ale ostatecznie w Paryżu mają być 
.oóczone. Dzienniki włoskie również z większóm obe- 
iie przemawiają o Austryi umiarkowaniem, a nawet żą- 
ją przyspieszenia układów pokojowych, by rząd mógł 
tępnie z większą energią wziąć się do zrestaurowania 

2?jiwerężonych finansów państwa. Myśl tę popiera prze- 
szystidćm Italie, która dotąd najgorliwiój przema- 

ła za dalszóm prowadzeniem wojny.
Powstanie świeżo wybuchłe na wyspie Kandyi a przy-

P -wdające z dniem każdym szersze rozmiary, zagraża 
ząUl,iiwu odświeżeniem kwestyi wschodniój, która jak zło- 

igie widmo wciąż zdała ukazuje się pragnącój spokoju 
(rs. li ’°pie- . Ponieważ bowiem i w Grecyi wzmaga się 
" Ali lurzenie umysłów przeciw Turcyi, przeto obawiać się 
34 i® eży, by król Jerzy niezechciał także popróbować szczę-
___ a i rozwinąć sztandaru narodowości na półwyspie hel-

kim, co bezwątpienia pociągłoby za sobą interwencyą 
Gostorstw opiekuńczych a tćm sarnóm roznieciło pożar, 
S4iB, Uren nie łatwo możnaby ugasić.

Dzień 15 sierpnia minął w tym roku nienacechowany 
Inym faktem doniosłości politycznój. Zwykłe uroczy- 
ci óficyalne w Paryżu zakłócił smutny wypadek, któ- 

;o opis podajemy pod właściwą rubryką. O zdrowiu 
oleona III zatrważające obiegają wieści. Mimo to 

ewodniczył cesarz, jak zaręcza Monitor, radzie ga-
¡.as°rWf,wój i ukazał się publiczności w otwartym powozie 
cfs ^niskim. Do Clialons przecież nie udał się tą 
a No.R> a °bÓ2 nakazano całkióm zwinąć, by usunąć ostatni 

Wód do niepokojących wieści o zamiarach Francyi prze- 
r Prusom.

W Irlandyi podnosi znów głowę fenianizm, wskutek 
Igo rząd znaczne siły zbrojne gromadzi na zielonój wy- 
e. Również wzrasta fermentacya na półwyspie pyre- 
skim mimo a może właśnie z powodu represyi, jakie 
iinet marszałka Narwaeza uważa za stósowne na Hi- 
anach wywierać.

W Ameryce południowój wojna pomiędzy cesarstwem
mera jSyljjskióm, rzecząpospolitą argentyńską i urugwajską 

dnój, a rzecząpospolitą paragwajską z drugiój strony, 
a dotąd i końca jój ani przewidzieć ani w bliskiój przy- 

dni npści spodziewać się nie można. Zdawało się, iż 
¡’^"irzójśęiem trzech armii sprzymierzonych przez rzekę 
alar.Wan§ na terytoryum paragwajskie, szala zwycięztwa 
ego łjhyliła się na stronę zaczepiających, tymczasem straty 
' PT tóziach, bądź to w boju, bądź przez choroby poniesione, 

zd bok tego brak pieniężnych zasobów wstrzymały pochód
A- sprzymierzonych. Położenie rzeczy zmieniło się
■?, tak że po upływie dłuższego rozejmu z początkiem
’iąca maja rb. nie zwycięzcy, lecz zwyciężeni rozpoczęli 
rzyjacielskie kroki, i na samym wstępie znieśli małemi 

kute«!111* d() szczętu oddziały tworzące straż przednią przeci- 
;e polRw. Następnie nie czekając, aż wodzowie sprzymierzo- 
tsStti

nych przygotują się do walnój bitwy, zaczepili ich Para- 
gwajczycy niespodzianie dnia 24 maja gwałtownym ata­
kiem jazdy, w którym zdobyli 45 dział. W dalszym prze­
biegu walni utrzymali się Brazylianie na pozycyach, 
a nawet zmusili oba skrzydła armii paragwajskiój do od­
wrotu, nie zdołali jednakowoż odebrać dział straconych. 
1 o bitwie wszystkie trzy 8; rzyinierzone armie cofnęły się 
do oszańcowanego obozu, wedle ostatnich zaś wiadomości 
miały ustąpić z terytoryum paragwajskiego za rzekę Pa- 
ranę i tam stanąć na zimowe leże.

Smutny obraz stósunków w Królestwie Polskióm, jaki 
maluje nasz warszawski korespondent, uzupełnia ukaz 
z dnia 6 bm. q nowym poborze do wojska. Podług prze­
pisów w ukazie tym zawartych pobór odbyć się ma w sto­
sunku po czterech ludzi na każdy tysiąc dusz męzkich, 
oraz po „półtora“ człowieka od każdego tysiąca, jako za­
ległości w poborze rekruta z Królestwa. Pobór tnn ma 
rozpocząć się 15 października i być ukończony z dniem 17 
listopada rb. Prawo wykupu służy popisowym, cena wy­
kupu naznaczona w ilości 1000 rubli, inne przepisy doty­
czące osób niepodlegającyeli rekrutacyi, mnićj więcej też 
satne, co przy dawniejszych poborach. Nadto nadmienić 
wypada, że obok innych urzędowych figur, wchodzących 
w skład komisji konskrypcyjnycb, w każdym powiecie przy­
dzielony m bjć ma do odnośnej komisyi jeden z miejsco­
wych komisarzy do spraw włościańskich. Z jakiego tytułu? 
nudną zaiste byłaby może odpowiedź na to pytanie, 
gdyby nie znajoma powszechnie konfuzya wyobrażeń o po­
rządku w administracyi i o rozdziale funkcyi rozmaitych 
władz, jaka panuje w sferach rządzących rosyjskich tak 
w cesarstwie, jak tóm więcój w Królestwie Polskióm.

czność wszystkich dotychczasowych pism emigracyjnych 
rozbijała, — czczój deklamacyjności w formie, przesady 
lub złój wiary w treści!

Wlamodości urzędowe.
NPan raczył rozkazem gabinetowym z dnia 6 sierpnia nie­

etatowego podchorążego Żychlińskiego z III poznańskiego 
putlcu piechoty nr. 58 mianować podchorążym etatowym a wice- 
wachmistrza Żychlińskiego z 2 batalionu (Soldin) I branden- 
burgskiego pułku nr. 8 podporucznikiem przy konnicy pierwszego 
powołania; rozkazem zaś gabinetowym z dnia 11 sierpnia wice- 
teldweulow Potrykowskiego, Gosławskiego i Jaraczew« 
skiego z 1 batalionu (poznańskiego) I potnańskiego pułku nr, 
lo mianować podporucznikami pierwszego powołania.
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Od dnia 10 sierpnia r. b. wychodzi wBendlikonie pód 
Zürichern, w drukarni Agatona Gillera, pod redakcyą Ale­
ksandrowicza czasopismo treści politycznój, pod tytułem 
Niepodległość. Co się tyczy zewnętrzności zaj­
muje Niepodległość cały arkusz druku; papier biały, 
piękny, czcionki te same, któremi dawniój drukowano 
Ojczyznę. Wychodzić ma Niepodległość trzy razy 
miesięcznie, co 10, 20 i 30. — Co się tyczy treści, obie­
cuje redakeya Niepodległości następne w swóm pi­
śmie zamieszczać działy: 1) Sprawy krajowe i emigra­
cyjne; 2) Politykę zagraniczną; 3) Słowiańszczyznę; 4) 
dział naukowy; 5) wreszcie, przegląd dzieł sprawę polską 
traktujących. — Pierwszy numer Niepodległości 
przynosi nam z wiadomości emigracyjnych fakt wyboru 
tak nazwanego k o ni itetu reprezentacyjnego emi- 
gracyi polskiój, wynikłego z oddanych w tym celu 
1170 głosów. Członkami owego komitetu są: Aleksan­
der Bieiuawski, Józef Bosak (Hauke), Jarosław Dąbrowski 
Stanisław Jarmund, Bolesław Świętorzecki, Walery Wró­
blewski i ksiądz Kazimierz Zuliński. Wybrani do tegoż 
komitetu; Ludwik Mierosławski, Józef Wysocki i Edmund 
Różycki odmówili z różnych powodów swego w nim 
udziału. Tenże sam numer Niepodległości zawiera 
odezwę nowo-obranego komitetu treści ogólnój, nie sta­
wiającą jeszcze żadnego programu politycznego, lecz wzy­
wającą do „organicznego skupienia się, do zjednoczenia 
wszystkich środków i rozpierzchłych zasobów.“ Po tych 
doniesieniach z pola życia i działalności emigranckiój, za­
mieszcza pierwszy numer Niepodległości obszerny ar­
tykuł treści rozumującój pod napisem W miejsce pro­
gram u. Artykułten, rozbierając przyczyny upadku wszy­
stkich dotychczasowych powstań polskieh wraz z chara­
kterem obecnój chwili i obecnych Polski obowiązków, obie­
cuje sobie bardzo wiele dla Polski i jój przyszłości po za­
panowaniu i szerzeniu się idei narodowości. Następuje 
potem obszerna rozprawa p. Elzanewskiego pod *ytulem 
Polacy wcieleni do związku niemieckiejgo. 
Kończy się nareszcie pierwszy numer Niepodle­
głości pięknie i gładko napisanym Przeglądem 
politycznym p. Edwarda Siwińskiego. — Ukazanie się 
Niepodległości, jako objaw, zdrowy daj Boże, bu­
dzącego się pośród emigracyi polskiój życia, cieszy nas 
szczerze, a sądząc z pierwszego numeru nowego pisma, 
spodziewamy się, że uniknie skopułu, o który się użyte-

Korespondencye Dziennika Pozn.
Warszawo, 14 sierpnia.

.... (Dok.) Również nie radzę emigracyi ufać łaskawo­
ści Moskwy. Pojmuję tęsknotę do kraju, pojmuję trudne 
warunki życia na obczyźnie; ale obok tych wszystkich bole­
ści i przykrości, nieodłącznych życiu wygnańczemu, pozo- 
staje wolność, najkosztowniejszy skarb człowieka. Owajniby 
amnestya nie dla was, bracia moi, pisaną została, alé dla 
oszukania Europy, aby złudzona nią staruszka, przez usta 
swych mężów stanu sławiła dobroć cara Aleksandra II. 
Tymczasem żaden tu prawie emigrant, pomimo bolesnego 
dlań wyznania udziału swego w powstaniu, łaskawości tój 
nie doznał. Lipiński za swą łatwowierność cierpi w ko­
palniach; Miniewski z Czerskiego i Wojczyński z Augusto­
wskiego do dziś dnia są więzieni i bezustannie mordowani; 
Handelsman z Kutna kilkomiesięcznóm więzieniem wDem- 
blinie.— nie licząc czasu przesiedzianego w cytadeli i utraty 
zdrowia — prawo pobytu w ojczyźnie opłacił. Świeżo przy­
były z emigracyi i omorski, dawniój w Łęczyckióm zamie­
szkały, pomimo zapewnionój bezkarności, siedzi w cytadeli 
i obecnie matka jego, staruszka, zamiast cieszyć się z po­
wrotu syna, złorzeczy tój chwili, która jój nową boleść 
przyniosła. Nie,^—uczucie zapomnienia przeszłości i lito­
ści, tak szumnie w każdój odezwie do nas zapowiadane, 
nieznane jest Moskalom. Potrzebują i łakną krwi naszój 
i P’j^ M do syta. Gdzieindziój’ z powodów racyi wyższój 
polityki kładą kres represaliom i wiecznemu prześlado­
waniu; — po Moskalach nie spodziewajcie się tego. Od 
samego szczytu aż do spodu wszystko dysze namiętną 
nienawiścią przeciwko nam, a namiętność ta koi się tylko 
krwią i tępieniem.

Dziś, gdy kraj od końca do końca spokojny, chcąc go 
utrzymać wciąglóm rozdrażnieniu, odgrzebują dawne, na­
wet jeszcze przedpowstańcze rzeczy, choć takowe wielki 
książę Konstanty amnestyą pokrył; za nie do cytadeli 
zwożą, a w braku tych, raz już aresztowanych powtórnie 
aresztują. W cytadeli wciąż panuje wszechwładnie libe­
rał z 18G0 i 1861 roku, pułkownikTuchołko, anadofia­
rami swemi bez żadnej kontroli pastwi się z upodobaniem, 
starając się ile możności tortury ich przedłużyć. Dziś, 
gdy liczba aresztowanych zmniejszyła się — czy uwierzy­
cie, że są ludzie, którzy po lat trzy bez wyroku siedzą? 
Do takich pomiędzy innymi należy Oskar Awejde. Ta­
kich zaś, którzy już po roku i dłużój siedzą, jest kilkuna­
stu, a mianowicie: wyżej wspomniany Miniewski, oraz 
Daniłowski, Majewski, Ulatowski, Janczewski i inni, któ­
rych nazwidk nie pamiętam. Naczelnik domu zleceń rol­
ników płockich, Aleksander Jackowski, denuneyowauy 
przez jednego z urzędników tegoż domu, wraz z kilkoma 
swymi subalternami również od kilku miesięcy siedzi, choć 
wszyscy przekonani, że aresztowanie jego spowodował dość 
na oko zamożny stan jego majątkowy. Brat jego Józef, 
pomimo że z Moskalami zawzięcie się bawi, uwolnienia 
jego wyjednać nie może. Sprawy ich dawno już zostały 
ukończone; gdyby jednak zostali wysłani lub na wolność 
wypuszczeni, cytadela mogłaby się opróżnić, a ztąd i świe­
tne pensye inkwirentów śledczych i sędziów przepaść.

Wspomniawszy o Awejdzie, jakkolwiek wiadomo, że 
człowiek ten wielce się skompromitował, depcząc całą 
swą jasną przeszłość nogami, niesłusznie jednakże poma­
wiany jest o pisanie historyi powstania i że Prawda

o powstaniu wDzienniku Warszawskim, wroku 
zeszłym drukowana, jest jego pióra. Mogę was za­
pewnić, iż nic podobnego miejsca nie ma. Nawet 
tacy ludzie historyi powstania po myśli Moskwy nie 
zdolni byliby napisać. Historyografem urzędowym jest 
voa Berg, nie ten, który łaskawie nam panuje, nie ten, 
który w roku zeszłym balami Warszawę fetował — ale li­
terat moskiewski (rodowity Moskal) dawny współpracow­
nik Biblioteki dla Czteniia. Jeszcze w miesiącu 
sierpniu roku zeszłego napisał on rodzaj raportu history­
cznego o powstaniu, który Trepów, jako obraz rzeczywi- 
stój prawdy, carowi do podnóżka tronu złożył. Jaki tam 
pogląd na powstanie, ile fałszów i kłamstw, łatwo może­
cie sobie wystawić, gdy wam dodam, że v. Berg za te za­
szczytne obowiązki bierze przeszło 5 tysięcy rubli rocznćj 
pensyi, oprócz kwatery, opału i światła. Nadto, ponie­
waż jego dzieło, które ze względu na świetną pensyą, 
z funduszów skarbu Królestwa pobieraną, już trzy lata 
płodzi, wymaga studyów na obszarze całój Polski, więc 
znakomity historyograf robi częste wycieczki, na które 
znów skarb Królestwa wysokie dyety mu asygnuje. „Pra­
wda o powstaniu“ jest znakomitą próbką talentu, prawdo­
mówności i zrozumienia obowiązków historyka, tego pen- 
syonowanego literata.

Tyle razy zapowiadany pobór do wojska jeszcze z koń­
cem tego roku nieomylnie nastąpi. Wysokość poboru taż 
sama, co i w roku zeszłym. W tym roku jeszcze rozpo- 
cznie się superrewizya, lekarze już do tój czynności prze­
znaczeni zostali. Urząd superrewizyjny składa się: z na­
czelnika powiatu cywilnego i wojennego, komisarza rewi­
rowego włościańskiego, naczelnika cząstkowego, lekarza 
i obywatela ziemskiego, oraz co do Żydów zjednego członka, 
z pośród kahału wybranego. Żydzi stanowią oddzielne 
okręgi konskrypcyjne. Rola lekarza i ostatnich nic nie 
znacząca, choć wielu nadużyciom zapobiedzby mogli, 
gdyby mieli odwagę stać przy ustawie o zaciągu wojsko­
wym. Ale właśnie tój odwagi trudno doszukać się pomię­
dzy nami, tak jesteśmy zgnębieni i tyle już ofiar dla niój 
poświęciliśmy, że zdaje nam się, iż dalsze byłyby zbyteczne, 
w obec zuchwalstwa Moskwy, która mając siłę po sobie, 
przed żadną świętością się nie cofi. Co do mnie, prawda 
jest tak piękną i obowiązkową, że w każdóm położeniu na­
leży się dla niój odważyć na ofiary, zwłaszcza że ofiary czyste 
nigdy marnie nie przepadają — zawsze one plon przyno­
szą. W roku zeszłym opiniował co do stanu zdrowia po­
pisowego nie lekarz ale naczelnicy wojenni i on musiał po­
przestać na ich opinii, choć często najsprzeczniój z jego 
opinią i z uszczerbkiem dla stawającego. Dowody wyłącze­
nia od poboru te tylko przyjmowano, które cl panowie 
przyjąć raczyli, a przeciwko czemu ani naczelnicy cywilni 
ani obywatel, choć wyłącznie dla pilnowania prawa i obrony 
popisowych wyznaczony został, wcale nieoponowali. — Po­
mimo ustawy zabraniającój popisowych wprowadzać do sali 
superrewizyjnój zupełnie obnażonych, wszyscy musieli 
rozbierać się do naga, a ci, którzy odwołując się do prawa, 
rozkazów tych słuchać nie chcieli, byli policzkowani 
i wymyślani najpiękniejszemi słowami, na jakie tylko ob­
ficie obrazowy moskiewski język zdobyć się może. Miejmy 
nadzieję, że w tym roku i lekarze i obywatele więcój obo­
wiązkami swemi przejmą się i ściśle prawa przestrzegać 
i przy nim stać będą. Od Moskali bowiem nawet wzglę­
dności dla prawa, które sami stanowią, napróżnobyśmy 
wyglądali. Pora dla superrewizyi w czasach zbiorów 
zboża i nasiewów uiejestnajszczęśliwiój obrana, ale czy są­
dzicie, że to mimowoli się dzieje? Owszóm Moskale umyśl­
nie taki czas obierają, aby spowodować największą krzy­
wdę i uszczerbek dla kraju. Pod tym zaś względem oraz 
w wynajdywaniu źródeł własnych korzyści są genialni. Bez 
tego szukalibyśmy naprożno klucza do zrozumienia ich 
niektórych rozporządzeń rządowych. I tak w roku zeszłym 
przed świętami Bożego Narodzenia nakazano wszystkim, 
bez wyjątku płci i wieku, złożyć do ksiąg ludności akta 
urodzenia i ślubu. Skutkiem tego zaczęła się naraz wę­
drówka po całój Kongresówce; po kilkanaście mil biedny 
lud musiał biegać po swe akta urodzenia, a za uzyskaniem 
ich po kilka dni wyczekiwać. Kobiety siedemdziesięciole­
tnie nie były uwoleione. Nareszcie olbrzymie to dzieło do

Główniejsze kwestye ekonomiczno-polityczne
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i (Dokończenie).
To, cośmy dotąd przytoczyli, może i wystarczy na 

lt&kteryzowanie stanowiska obu naszych autorów i na 
60 jes Ralfie ich samodzielności obok zgodywnajwazniej- 
uiciw! i k'vestyach spółecznych. Mieliśmy jeszcze zamiar 

“ wzać nieco specyalniój, jak się różnią w swych zapa- 
ń«dniach i teoryach o pieniędzach, o wolności handlu 

1 «5» ttniemanóm niebezpieczeństwie przeludnienia. Ale po- 
wiemy, jak mało przyzwyczajona i chętna jest na- 

Publiczność do czytania obszerniejszych rozpraw po- 
~^1)ch, a nasz artykuł i tak już nad zakres się przedłu- 

WilbelVrzet° możemy na powyższóm poprzestać tómbardziój, 
Ubliczność w ogóle teoryą o pieniędzach ze stanowi- 
'[faktycznego dobrze pojmuje; że rozstrzygnięcie kwe-

era f
na 3 » I __
likami’
mu. 15 ■■ I Co nas jednakże bynajmniej nie uwalnia od obowiązku, 
------ ’’®.y za pomocą wszystkich przystępnych nam orga: ów opi­
era n^PWicznś ciągle i przy każdej sposobności, bez względu na 
sie’’. J' jak i kiedy to przyjdzie do skutku — upominali się na
___Lćiłiyaktatu wiedeńskiego, nigdy nie przedawnionych praw na-
>od historycznych, naturalnych i ludzkich, wspólnych ma-
i®r d® i plemiennych interesów — o związek celny i wspólną 
top4?1 Untacyi narodową wszystkich części dawnej Polski (albo,

[38 ca}ćj Słowiańszczyzny), do załatwienia tych samych
__ . które parlament niemiecki ma załatwiać. Ta sama kwe-

|r*na, która nasamprzód północną Amerykę z pod jarzma 
psiego wyzwoliła, następnie murzynów z niewoli oswobo- 

I 1 Północnoamerykańskim stanom jedność przywróciła, Niam-

1 czy u nas wolność handlu ma być zaprowadzoną, tym- 
! *11 nie od nas zawisło *), cła zaś pruskie, rosyjskie

1 austiyackie tego są rodzaju, iż nam wprawdzie wzajemną 
komuuikacyą nadzwyczaj utrudniają, ale wywołanie i roz- 
winienie wyrobnictwa i fabrykacyi dozwalają. O wolności 
handlu zaś mówi Supiński tylko pobieżnie, zamierzając 
dopiero w drugiej niewydanej dotąd części swego gospo­
darstwa społecznego, która będzie nosiła tytuł mechani­
zmu spółecznego, (obecną nazwałorganizmem społecznym, 
to co sławny ekonomista niemiecki R a u nazywa Volkswirth- 
schaftslehre, podczas kiedy tamto Volkswirtbschaftspolitik 
mianuje) rozwinąć swoją teoryą o handlu, spekulacji i gieł­
dzie. A zdając w dodatku do ostatniego swego dzieła re- 
lacyą z publikacyi swego amerykańskiego kolegi oświad­
cza nadto str. 344: „Carey tóż przekonytva, zbija­
jąc teoryą nieograniczonój wolności handlu 
zagranicznego, powstałą w Anglii i na ko­
rzyść Anglii, że warunkiem pomyślności każdego na­
rodu jest zbliżenie tych, co przeistaczają płody surowe na 
wyroby wykończone, do tych, którzy produkują te pierw­
sze; przyczóm korzyści, płynące z wymian wszelkich, 
dzielą się między te dwie rzetelnie użyteczne klasy na­
rodu itd.“ 7
łx- tyczy Malthusowej, przez Supińskiego przyję-
tej teoiyi przeludnienia, to my pewnie najmniój mielibyśmy 
-powodu obawiać się u nas skutków z niój wypływać mają­
cych. Gwszóm teraz i bardzo długo jeszcze, jeżeli nie 
zawsze, największym jest naszym interesem, aby ludność 
nasza jak najbardziój wzrastała. Teoryą Malthusowa po­
lega na tem, „że ‘, jak Supiński na str. 20 tomu II swego 
gospodarstwa spółecznego się wyraża, „w przyrodzonym 
rzeczy trybie istoty organiczne a tóm sanióm i ludzie roz­
mnażają się w ogólności tak szybko, że środki ich wyży­
wienia nadążyć za niemi nie mogą.“ Dla charakterystyki 
dowodzenia tego aksjomatu tylko przytoczę, że p. Supiń­
ski, ażeby wykazać, jak szybko i nad miarę ludność się 
pomnaża, wyrachował, że gdyby rodzina Piasta tak się

com najpierw związek celny utworzyła a dziś jedność polityczną 
nadaje —- i nas do podobnych rezultatów doprowadzi, jeżeli ró- 

praktycznie, skrzętnie, wytrwale i wszechstronnie — a cier­
pliwie i lojalnie — starać się o to będziemy. Pukajcie a będzie
wam otworzono.

była pomnażała, jak się pomnażać mogła, (nie jak się 
pomnażała rzeczywiście), to byłaby na końcu 17 
wieku liczyła przeszło 68 bilionów osób, tj tyle, ile pra­
wdopodobnie i w przybliżeniu objąć kiedyś zdoła cała 
ziemi powierzchnia (dziś liczy ich tylko około 1300 milio­
nów), na najwyższym szczeblu cywilizacyi, zatem przy­
puszczając jej najzupełniejsze zaludnienie; innemi słowy: 
gdyby była na końcu 17 wieku właśnie rodzina Piastów 
nie wygasła — a przecież nie z braku żywności pewnie 
temu losowi uległa — toby sama jedna mogła była prze­
ludnienie ziemi już w owym czasie sprawić, cóż dopiero te 
miliony rodzin, które równocześnie z Piastem żyły!

Nigdzie może swój teoryi o harmonii wszechświata 
nie dowodzi Carey piękniój, jak w tój kwestyi mniemanego 
niebezpieczeństwa przeludnienia (str. 645—658), wykazu­
jąc, że tak w świecie roślinnym, jak i zwierzęcym,“ czóm 
jaki organizm niższy, tóm szybcićj się rozwija i mnoży 
(właśnie na pożywienie dla wyższego), czóm wyższy, tóm 
wolniój; człowiek zaś,, jako najwyższy twór świata, najwol- 
niój się mnoży a nadto, czóm intelektualniejszy, tóm mnićj. 
Jednakże otwarta to jeszcze kwestya.

Kończąc relacyą o dziełach p Supińskiego pozwalamy 
sobie jeszcze wynurzyć nadzieję przez kochanego naszego 
Wojtusia w ostatnim zeszłorocznym numerze Dziennika 
już wyrażoną, że szanowny autor cofnie swoje postanowie­
nie „usunięcia się od dalszych prac naukowych z resztą 
zdrowia i wzroku“, ponieważ „gdy poezye i powieści znaj­
dują u nas mnogich czytelników a tóm sarnóm i nakład­
ców, rękopisma treści naukowćj butwieją i gniją“, tak, że 
„na pracę jego nikt w krainie naszój nie chciał nałożyć i nikt 
z księgarzy lwowskich prócz Jabłońskiego przyjąć nie chciał 
nawet darmo dwóch pierwszych tomów, a ostatni na wię­
ksze jeszcze napotkał trudności, zaczóm nawet koszta 
przepisywania do druku trzech rękopismów zwróconemi 
mu być nie mogły!1 Jest to bezwątpienia rzecz nader 
smutna; chęć, gorliwość i możliwość służenia sprawie pu- 
blicznój paraliżująca; — niepowinna jednakże szanownego 
autora zrażać, tóm mnićj, że nie tylko u nas się zdarza 
i nie tylko pisarzom dzieł naukowych, ale nawet najzna-

komitszym poetom i powieściopisarzom. Znany jest u nas 
los Klonowicza i poematu Maryi Malczewskiego. Wszakże 
i Mickiewicz długo o swe uznanie przeciw klasykom, Mo­
chnacki do śmierci przeciw politykom naszym walczyć mu­
siał. Wiadomo, że Dante i Camoens umarli na wygnaniu 
w niedostatku, zaniedbani od swych ziomków, że Cervantes 
i Milton w nędzy żyli i umarli, że Szekspier bez uznania 
i bez zwrócenia nawet uwagi na siebie zszedł z tego świata, 
że dziś żyjący jeszcze Gutzków z żalu o brak uznania czyli 
współczucia o włos w sposób najsmutniejszy byłby się 
zmarnował. Lecz po co mamy sięgać daleko i wyszuki­
wać w pamięci znakomitych pisarzy, których długo nie 
znano i nie uznawano, lub zbyt wcześnie zapomniano i za­
niedbano. Ograniczmy się na tych, o których tą rażą 
przedewszystkióm mówić zamierzaliśmy. Otóż Carey wy­
dał swoje najznakomitsze dzieło, o któróm p. Supiński po­
wiada, że stanowi epokę w piśmiennictwie ekonomicznóm, 
już roku 1837 a w lat 13 potem tak 0110 jeszcze mało było 
znane, że, jakeśmy to wzmiankowali, tak znakomity eko­
nomista jak Bastiat, mógł je wyzyskiwać ignorując i za­
milczając nazwisko autora, czyli śmiał je raczój sobie 
przywłaszczyć jeszcze za życia autora. Co więcój. Kiedy 
Carey swą pracą był już wywołał jeden z najważniejszych 
wypadków i spełnienie się jednój z najdonioślejszych prze­
mian, jeżeli nie całego świata, to przynajmniój drugiój jego 
półkuli i kiedy już Supiński sam korzystał, jak sądzimy, 
lepiój niż ktokolwiek dotąd inny, z owoców pracCareya — 
to jeszcze ,.po pracy całego życia“, „głębokich, sumien­
nych i długoletnich studyach“, ńie znał najważniejszych 
dzieł swego fachu już 28 lat temu publikowanych i nie sły­
szał nawet nazwiska ich autora. Tego rodzaju okoliczno­
ści i względy powinny p. Supińskiego pogodzić z losem 
i spowodować nie tylko do skończenia, ale i do wykończe­
nia w drugióm wydaniu swego znakomitego i niesłychanie 
ważnego dla nas dzieła, tćm bardziój, że szczęśliwszy od 
swych nie mniój uzdolnionych, biegłych w swym fachu 
i ważnemi swemi pracami narodowi zasłużonych spólników 
niedoli — mam tu na myśli naszego historyografa Szajno- 
chę i lingwistę ks. Malinowskiego — odzyskał, jak sły­
szymy, swój wzrok nadwerężony. A że uznanie, interes



skutku przyprowadzone zostało. Naczelnicy cząstkowi 
w dzień oznaczony zwieźli do powiatu księgi ludności wraz 
z dowodami. Na rewizyą zjechał pułkownik z biura na­
miestnika, w pięć minut, wyraźnie w pięć minut re­
wizyą odbył i znalazł: 1) że druki do aktów stanu cywil­
nego niedobre; 2) że rubryki w księgach ludności złe. Je­
dno i drugie nakazał zmienić przez zakupienie odpowie 
dnich druków u drukarza w Lublinie, gdyż tam tylko przy­
gotowują się dobre. Naczelnicy cząstkowi zajęli się spro­
wadzaniem druków i takowe wójtom i burmistrzom od­
sprzedawali i znów zaczęła się powtórna wędrówka. Stało 
się zadość życzeniu wysokiego rewidenta — wszakże na 
powtórną rewizyą już wcale nie zjeżdżał. Sapienti sat! 
Niemyślcie, by to był żart — jestto najrzetelniejszy fakt, 
a przywodzę go dla tego, bo i on posłuży do scharaktery­
zowania rządów moskiewskich. Jak widzicie, postawił on 
sobie za cel zmoskwicenie i zrujnowanie kraju. Zmoskwi- 
cenia starają się dopiąć przez zaprowadzenie po wszyst­
kich szkołach, zakładach naukowych i biurach języka ro­
syjskiego. W przeszłości widzieliśmy już liczne próby 
tego, widzieliśmy i skutki tych usiłowań. — Z ducha jego 
piętna narodowego zedrzeć nie można, ani tćż duchowój 
potęgi narodu zabić i kajdanami skuć, choćby się najwię­
cej oficerów z semeuowskiego lub preobrażeńskiego pułku 
do posług tych sprowadziło. Drugi cel zaś łatwiejszy do 
osiągnięcia, a starają się go dopiąć przez kradzieże i mar­
notrawstwo grosza publicznego, przez zabicie lub tamowa­
nie wszelkićj produkcyi krajowćj i handlu, kładąc ich roz­
wojowi ciągłe przeszkody i nieprzerwane tamy i siejąc 
rozjątrzenie i nienawiść we wszystkie stany społeczne, sta­
rając się przytem zachwiać podstawy moralności i religii 
pomiędzy włościanami, aby na gruncie tak przygotowanym 
łatwiej moskwicizm zj prawosławiem zaszczepić O kradzie­
żach systematycznych i w jasny dzień przez rządzących 
satrapów wszelkiego stopnia dokonywanych już wam pisa­
łem, tu tylko dodam, iż kradzieże te prawie codzień sami 
Moskale denuncyują i wykrywają. Donosy, szpiegostwo 
należą także do ich właściwości narodowych; potrzeba 
było ukazów carskich, by zabronić donosów — dziś wszakże 
dawne Czasy powracają, denuncyacye na porządku dzien­
nym. Gazety, dzienniki, prywatni obywatele są ajentami 
z amatorstwa policyi tajnej i z całą bezczelnością pod pła­
szczem patryotyzmu, ofiary do prześladowania siepaczom 
wskazują. U nas naturalnie, nie żyjąe z nami, niemogą za- 
dosyć czynić swemu upodobaniu, — za to wszakże wyna­
gradzają sobie wzajemnem denuncyowaniem się. Oprócz 
usposobienia Moskala prowadzi go do tego i interes. — 
Czyhając na miejsce „ciepłe,“ przez szczęśliwca jakiego zaj­
mowane, ekspektant denuncyuje go i sam miejsce upra­
gnione zajmuje, na którćm znów kradnie, aż znowu go 
szczęśliwszy wysadzi. Czytajcie rozkazy komitetu urzą­
dzającego do zarządu cywilnego, a w każdym numerze 
znajdziecie po kilku dla dobra służby oddalonych 
z mój, lub jeszcze grzecznićj, biorących odstawkę, co 
zawsze znaczy wypędzenie ze służby. Od zaprowadzenia 
naczelników powiatowych i cząstkowych wojennych, zo­
baczcie, ilu jest pełniących te obowiązki od samego począ­
tku, a przekonacie się o fakcie i kradzieży i wzajemnych 
denuncyacyi, bo żaden Polak, doznawszy nawet najwięk­
szej krzywdy, ze skargą wystąpić nie śmie, wiedząc z góry, 
że w sprawie przeciwko Moskalowi sprawiedliwości nigdzie 
nie znajdzie.

O marnotrawstwie grosza publicznego nie ma się co 
długo rozwodzić. Spojrzyjcie tylko na cały kraj, siecią 
czyuowników grubopłatnych pokryty, obok funkcjonują­
cych dawnych urzędów, dodajcie do tego ogromne sumy 
na szpiegów w kraju i za granicą utrzymywanych wyda­
wane, obracbujcie wydatek nb, policyą warszawską, po­
myślcie, że każdy z nas prawie ma specyalnego stróża, 
z funduszów skarbowych płacącego, a będziecie mieli wy­
obrażenie o marnowaniu grosza publicznego i o tych rzą­
dach dobroczynnych, tak , haniebnie za granicą za rządy 
pełne ojcowskićj dobroci przedstawianych. Na samych 
naczelników wojennych powiatowych i cząstkowych, bu­
dżet Królestwa ponosi roczny wydatek przeszło pięć mi­
lionów złotych, a pytam się, jaka korzyść dla kraju z tych 
policyjnych siepaczy? Jeżeliby cośkolwiek brakowało do 
skompromitowania u nas rządu moskiewskiego, to oni by 
to co ś dostarczyli.

Rozwój rólnictwa został sparaliżowany nie przez do­
konanie uwłaszczenia, ale przez wykonywanie niedołężne 
takowego, które głównie zasadza się na tern, aby, zamiast 
jak najprędzójmormalny stan zaprowadzić, wieczny tu chaos 
i bezład utrzymywać.

Handel został skrępowany przez systemat paszpor­
towy i przez nakazywanie prawie ciągłe zamykania skle­
pów z powodu świąt moskiewskich galowych, pogrzebów, 
jeneralskich i tym podobnych pomysłów. Że zaś gęsto 
się to trafia, więc sklepy często są zamykane. W prze­
szłym tygodniu z powodu świąt i pogrzebu jenerała So­
bolewa, przez cztery dni sklepy były zamknięte. Jaka 
ztąd strata dla handlujących, łatwo sobie wystawić. Ban­
kructwa są tćż częste. Nie dawno ogłosił bankructwo

i wdzięczność teraźniejszości i potomności, choć zwolna, 
się znajdą, rozpowszechnią i ustalą, to nieulega wątpliwo­
ści. Wszak fizyologia wszechświata nas uczy, że wszystko, 
co trwałe, to powoli wzrasta.

Obok ukompletowanego dziełap. Supińskiego, byłoby 
jednakże tłómaczenie pism Careya nader pożądaućm. 
Ale jakże się ma kto odważyć na tłómaczenie i nakład 
książek o kilkunastu set stronnicach, kiedy niemnićj znako­
mite od nich oryginalne prace wtćj samćj materyi nakład­
ców znaleść niemogą? Pomimo tego nietracimy nadziei 
przyswojenia dzieł Careya naszćj literaturze i zrobienia 
ich przystępnemi większej naszćj publiczności. Dzięki 
bowiem trzeźwemu i roztropnemu poglądowi na rzecz 
i potrzeby nasze, dzięki skrzętnym, wytrwałym a bezinte­
resownym staraniom i trudom, których z braku uszano­
wania dla cicbćj i skromnćj, choćby najszlachetniejszej 
i najzbawienniejszćj dla ogółu pracy, ani uczcić, ani oce­
nić, ani wyzyskać nieumieliśmy, —- nie tylko już posiadamy 
piękny zbiór tłómaczeń znakomitszych dzieł ekonomi- 
czno-politycznych Zachodu, ale oraz i rodzaj instytu- 
cyi, za pomocą której coraz bardzićj takowy się komple­
tuje.

Mówię o „Bibliotece nauk moralnych i politycznych“ 
obejmującćj już czternaście sporych tomów. P. Karol 
Forster sam jeden w przeciągu ostatnich łat dziesięciu 
nietylko z obcych języków je przetłómaczył lub samodziel­
nie przerobił, ale i sam je wydał i z ]6 tysięcy egzem­
plarzy pomiędzy publicznością rozpowszechnił. Był on 
to w ten tylko sposób w stanie uskutecznić, iż zrzekając 
się wszelkiego za swe trudy wynagrodzenia;, obracał do­
chody z rGzprzedaży tomu wydanego na koszta druku 
tomu wydać się mającego, przyczćm go światli i zamoż­
niejsi obywatele subskrypcj ą na jeden lub więcćj egzem­
plarzy dz'eła pod prasą będącego popierali. Zebrawszy 
subskrypcją na 300 egzemplarzy płatnych, pokrywających 
mnićj więcćj koszta druku 1000 egzemplarzy, takowych 
300 odstawiał subskryiitorom a dwa razy tyle rozdawał 

już to sam, już za pośrednictwem subskryptorów, towa­
rzystw naukowych, rólniczych itp. klasom roboczym bez-

bankier Muhlrad i zasłużona krajowi firma księgarza 
Merzbacha, o mniejszych uie wspominam.

W święta galowe wszystkie domy muszą być oświe­
cone pod karą kontrybucjjną, a po małych miastach do 
tego dochodzi, że biedacy, na tak zwanych budach, to 
jest na przedmieściu mieszkający, muszą oświecać swe 
mieszkania, choćby od tyłu mieszkali, i to ma być wido- 
mćm świadectwem miłości naszćj do ukochanego cara 
i jego rodziny. A okaz tćj serde; znój miłości biedakom 
z powodu wydatku na świeczki, kawałek chleba, którego 
krwawą pracą dochodzą, od ust odejmuje.

Odkładając dalsze szczegóły do następnćj korespon­
dencji, na zakończenie donoszę wam, iż świeżo wyszedł 
ukaz carski, polecający by odtąd korespondencja władz 
Królestwa z oddzielną kancelaryą dla spraw Królestwa, 
przez Milutyna zarządzaną, odbywała się w języku rosyj­
skim. Na tych więc etapach, zabijających naszą odrę- 
rębność, jesteśmy znów krok bliżćj. Z całej odrębności 
pozostał nam tylko szyld, nie długo zapewne i ten całko­
witym dwugłowym orłem zamalują. Odtąd więc rada 
administracyjna tylko po rosyjsku przemawiać i korespon­
dować będzie, a ciekawy to personaż tćj rady administra- 
cyjnćj z janczarów rozmaitych narodowości składający się: 
v. Berg. v. Masson, v. Witte, v, Frideriks Niemcy; Mar­
kus Żyd, Funduklej i Czerkaski Tatarzy. Gdzież tu więc 
ci Słowianie, za jakich Moskale pragną uchodzić? Na in­
nych stanowiskach toż samo.

Zbiory zboża wolno postępują, brak robotnika i cią­
głe deszcze szybkiemu sprzętowi przeszkadzają. V ymlot, 
jak słyszeliśmy, nie bardzo obfity. Cholera, jak dotąd, 
w małych rozmiarach; środki postanowione przez lekarzy 
poczęści jćj rozrostowi przeszkadzają. Oddajemy leka­
rzom naszym zupełną sprawiedliwość, iż w niesieniu po­
mocy chorym są nader gorliwi, a by pomoc tę zrobić wię­
cćj dostępną, podzielili pomiędzy sobą Warszawę, tak, że 
każdy dom wic, do jakiego lekarza po pomoc się obrócić. 
Spełnianie swych obowiązków wyw łuje w duszy naszćj 
całkowite uznanie. Cześć im za to.
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Lnów, 15 sierpnia.
(71) Organem stronnictwa ruskiego w Galicyi, któ­

rego widomą głową są dygnitarze kościoła grecko kato­
lickiego, zasiadający w sejmie lwowskim, jest dziennik 
Słowo, wychodzący tu od lat 10 dwa razy na tydzień. 
Innego dziennika politycznego w Galicyi Rusini nie mają. 
Redaktorem Słowa jest niejaki p. Dziedzicki, który do r. 
1848 był Polakiem i gorliwym patryotą polskim. Od tego 
czasu, gdy objął redakcyą S ł o w a, podpisywał się on 
Bohdan Didyćkij, a od niedawna podpisuje się po mo- 
skiewsku Didyckoj. S ło w o jestmocno rozpowszechuione, 
bo wszyscy księża ruscy, jeżeli nie chcą popaść w niełaskę 
wszechwładnego św. Jura, muszą to pismo prenumerować. 
Słowo od pierwszego swego pojawienia się odznaczało się 
tćm naprzód: że było najnieprzyjaźniejsze, najuiena- 
wistniejsze Polakom i wszystkiemu co polskie; po wtór e, 
że propagowało zasady socyalne graniczące z komuni­
zmem; po trzecie, że oświadczało zawsze i wszędzie, 
przy każdćj sposobności najuniżeńszą, najwierniej poddań- 
czszą lojalność Rusinów galicyjskich i najniezachwiańszą 
miłość ich do dynastyi cesarskićj; po c z w ar te wreszcie 
tćm, że nie taiło swoich dla cara moskiewskiege i wogóie 
dla Rosyi sympatyk Charakter ten zachowało Sł o w o 
z największą konsekwencyą do dni ostatnich wobec wszyst­
kich wypadków politycznych, wobec wszystkich kolei, przez 
jakie kraj w ostatnim dziesiątku lat przechodził. W cza­
sach ostatnich dopiero, gdy na monarchią austryacką tak 
dotkliwe zaczęły padać ciosy, gdy równocześnie pisma mo­
skiewskie i petersburskie a z niemi i urzędowy Dziennik 
warszawski dowodzić poczęły, że Ruś a Rosja to 
jedno i to samo, gdy agitacya moskiewska między księżmi 
ruskimi i ludem ruskim wzmogła się tak dalece, że, jak 
wam donosiłem, zaczęto w obwodach wschodnich między 
ludem zbierać podpisy na adresy do cara, dopiero w tych 
czasach ostatnich przestało Słowo, wierny organ stron­
nictwa świętojurskiego, szafować oświadczeniami lojalności 
i począł coraz głośniej wzdychać do Rosyi. Zwrot ten 
Rusinów naszych ku Rosyi był coraz widoczniejszy, obja­
wiał on się już lekko w wystąpieniach i przemowach nie­
których księży ruskich w sejmie, wyraźniej występował 
w Słowie i innych niepolitycznych pismach ruskich, 
a w skutek wskazówek z i etersburga, danych pionie­
rom rosyjskim w Galicyi (tak nazywają Rusinów tutej­
szych pisma petersburskie, mianowicie Gołosi Mosk. 
Wiedomosti) objawił on się całkićm otwarcie w naj­
nowszym numerze Słowa, w którym oświadcza jeden Ru­
sin „w imieniu wielu“ że najwyższy już czas, aby Rusini 
galicyjscy jawnie i szczerze wyznali, że nie są Rusi­
nami, lecz Moskalami, że nie cucą być uni­
tami lecz prawosławnymi.

Kwestya ruska jest tak ważną nie tylko dla Galicyi 
ale i dla eałćj Polski, manifestacya najnowsza Rusinów 
jest tak wielkiego politycznego znaczenia, że zdaje mi się, 
iż jest obowiązkiem moim podać wam rzeczony artykuł

płatnie. Tym sposobem publikował w ttómaczeniu pol­
skićm p. Forster dzieła i rozprawy ekonomiczno-polityczne 
B. Franklina, J. Froza, M. Chevaliera, Thiersa, A 
Flanquiego itd. Ponieważ wydawca swój zbiór pierwotnie
i przeważnie dla klas roboczych przeznaczył, umieścił 
w nim przeto kilka wprawdzie wielce użytecznych dzieł 
treści ekonomicznćj — jak np. Silvia Pelica: „O obowiąz­
kach człowieka;“ dra Saucerotta: „Przed wyjściem na 
świat;“ E. Souvestra: „Filozof na poddaszu;“ Rapeta: 
„Przewodnik ekonomii i moralności;“ M. L. Mćzieresa: 
„Środek przeciw ubóstwu;“ P. Janeta: „Rodzina;“ — 
z pomiędzy których to dzieł cztery ostatnie przez akade­
mią francuzką uwieńczone, lecz nie ściśle naukowych, 
tylko w formie dyalogów albo powieści napisanych; dwa 
zaś inne, o kolonizacji, wprawdzie ściśle naukowe, ekono­
miczne i ciekawe, lecz nie ustalonćj jeszcze wartości uau- 
kowćj, tj. cesarza Ludwika rozprawę wydaną r. 1849 pod 
tyt.: „O wytępieniu pauperyzmu“ i J. LeBastiera podtytu­
łem: „O orgauizacyi pomocy publicznćj.“ Nadto wydał pan 
Forster jeszcze: „Rzut oka na ostatnie polityczno-filozofi­
czne pisma Guizota“ wraz zjwyciągami z dzieł własnych 
filozoficzno-pofitycznych po francusku pisanych i przyrzekł 
w jednym'z najbliższych tomów Guizota histeryą cywili- 
zacyi, jako też Studya polityczne z różnych autorów ze­
brane. Te ostatnie, jeżeli się nie mylimy, są: już zawarte 
w 14 tomie „Biblioteki,“ któregośmy jeszcze pod ręką nie 
mieli.

Otóż ze względu na dobór dzieł w „Bibliotece“ 
umieszczanych i na główne przeznaczenie, jakiemu służyć 
mają, pozwolimy sobie tu niektórych uwag. A nasam- 
przód, że jakkolwiek nader pożądaną byłoby rzeczą, aby 
publikacye p. Forstera znalazły czytelników pomiędzy lu­
dźmi, których zwyczajnie do klasy roboczćj liczymy, to je­
dnak próżnćm to niestety jest i długo jeszcze pozostanie 
życzeniem i staraniem. Trudno się łudzić. Ledwie naj- 
wykształceńsi, najrozumniejsi i najgorliwsi z pomiędzy 
większych i mniejszych właścicieli wiejskich, z pomiędzy 
duchowieństwa, urzędników i przemysłowców weźmie 
u nas tego rodzaju książki do ręku. Widzieliśmy w roz­
maitych okolicach u najrozmaitszych osób setki książek

Słowa w wiernćm tłómaczeniu i że jest obowiązkiem 
każdego dziennika polskiego manifest ten ogłosić.

Oto najważniejszy ustęp rzeczonego wezwania wy­
stosowanego przez Słowo do Rusinów, by się przy­
znali, że są Moskalami i że chcą być szyzma- 
tykami:

„Czy objawialiśmy kiedy przed światem, czćrn jesteś­
my, jaka nasza przeszłość, jakie nasze prawa historyczne? 
Nie. My bawiliśmy się i bawimy w tak zwaną Opportuni- 
tatspolitik, a dziś przychodzi nam kosztować gorzkich jćj 
owoców. W r. 1848 pytali nas: cośmy zacz? Powiedzieli­
śmy, żeśmy najpokorniejsi Ruthenen|(Boże! gdyby praojco­
wie nasi dowiedzieli się, że myśmy sami tćm imieniem się 
nazwali, jakiem nas ochrzcili uajsroższe wrogi w czasie 
naszego prześladowania, w grobachby się obrócili!). I ja­
każ ztąd wypływa konsekwencja? Oto taka, że wiedeński 
źyd-bumorysta Saphir wypisał nam: „Seit der Erfindung 
der Ruthenen zwei Jabre“ i że potćm sami Polacy urągali 
Ruteńcam, Ruteńczykam. — „A może wy ruscy?“ pytał 
nas Stadion. Duszę i ciało klęliśmy, żeśmy nie ruscy, nie 
Russen; ale żeśmy tak sobie Ruthenen ; że granicą naszą 
Zbrucz; że odwracamy się od tak zwanych Russen, jako 
od przeklętych szyzmatyków, z którymi nic nie mamy 
wspólnego Pytali się nas dalćj: „Jakie wasze pismo?“ 
Powiedzieliśmy, że pismo nasze to, co w cerkiewnych księ­
gach; i znowu odklinaliśmy się na duszę i ciało od graż­
danki, bo to serbisch-russische Civilscbrift, którćj się od- 
rzekamy, jako obećj. Tak więc bynajmnićj dziwić nie 
może nikogo, jeżeli nam Rutenom pewnego czasu nie po­
zwalano używać ani wyrazów ruskich, ani grażdanki ru­
skiej, ale dopuszczono tylko to, aby nam, jako Rutenom, 
woluo było podania do urzędów i sądów pisać i drukować 
cerkiewną kirylicą, a w języku takim, jakim mówią w oko­
licy tego urzędu po targach i karczmach. I dla czegóż nie 
powiedzieliśmy w roku 1848, żeśmy ruscy; że granica na­
sza narodowa uie na Zbruczu, ale dalćj jak Dniepr? 
Bo wtedy byliby się nas nastraszyli, abyśmy, tysiącletnią 
historyą, obrzędem cerkiewnym, językiem i literaturą 
z wielkim ruskim narodem związani, nie zapragnęli kiedyś 
oderwania się od Austryi, i nie byliby nas dopuścili do 
swobód konstytucyjnych; byliby wówczas nas słabiutkich 
przydusili, że bylibyśmy ani odetchnęli duchem ruskim. 
Przyczyna ta może być uwzględniona wobec historyi i ła­
szenie nasze poczęści usprawiedliwione, chociaż się zawsze 
wyda śmiesznśm, jak ów człowiek ruski, któremu ktoś tam 
wyrzucał, dla czego Ruscy w bajracie br. Stadiona nie 
wypowiedzieli od razu całej prawdy, iż oni nie jacyś tam 
Ruteny, ale taki Ruscy, Russen, a który na to odparł 
naiwnie: „A! — cóżby na to był powiedział arcybiskup 
polski?!“

„Nam się zdaje, że imperator bustryacki, darowawszy 
konstytucyą wszystkim narodom austryackim, nie byłby 
zrobił wyjątku co do Ruskich galicyjskich, gdybyśmy się 
byli jako tacy po prawdzie i istocie rzeczy przedstawili, 
i płonną była i jest zawsze obawa, aby łączność narodów 
wiodła koniecznie do łączności politycznćj. Kiedy w roku 
1859 Włosi swoich jednoplemieńców wSzwajcaryi wezwali 
do przyłączenia się do państwa włoskiego, ci odpowie­
dzieli, że się czują szczęśliwymi w Szwajcaryi i nie pragną 
tego zjednoczenia. I nam Ruskim, chociaż niekoniecznie 
szczęśliwym w stósunkach z naszymi współplemieńcami, 
Polakami, w granicach Austryi, nigdy jeszcze nie przycho­
dziła myśl odrywać się od konstytucyjnćj Austryi, z którą 
nas związał los, a wiąże ciągle nadziejalepszćj przyszłości. 
Tak bezzasadną była wówczas obawa rządu, a niestóso- 
wną polityka naszych i wzgląd na arcybiskupa w pamię­
tnym roku 1848.

„Powoli rzeczy się rozjaśniły. Ledwie minął rok je­
den i drugi, a Ruś poczęła powracać do żyda; pokazało 
się, że literatura jćj bez słownika Schmida 
nie postąpi naprzód ani na krok; że ten sło­
wnik ruski jest tak dobrze ruskim dla Peters­
burga, jak dla Lwowa, że w nim spoczywa skarb 
języka istotnie literackiego, piśmienniczego, ruskiego. Po­
kazało się rychle, że Ruscy galicyjscy, oglądnąwszy się 
w historyi, przyszli do tego przeświadczenia, że im nietylko 
język zbękarciła Polska, ale i obrządek upadł pod 
uciskiem łacinizmu. Dość przeczytać książkę: „Die 
ruthenisebe (!!) Schrift- und Sprachfrage“, aby się dosta­
tecznie przekonać, że hr. Gołucbowski nie denuneyował 
nas tam jakoś we Wiedniu, ale że pisał o nas czystą 
prawdę, że literatura nasza dąży do powszech- 
nćj literatury ruskićj, a obrządek nasz do 
prawosławia (właściwie do oczyszczenia z łacinizmu). 
Oddajemy mu zupełną słuszność i nie tyle jego obwiniamy, 
jak niekonsekwencją naszych Kto bowiem w roku 1848 
oświadczył się Rutenem, nic wspólnego z całą Rusyą nie 
mającym, kto się odrzekł swego grażdańskiego pisma i li­
teraturę swoją na dwanaście obwodów Galicyi ograniczył, 
temu wobec prawa, nawet konstytucyjnego, niebyło wolno 
występować po za te granice, ale rozwijać się tylko w tych 
granicach, które sam sobie wyznaczył. A cóż był winien 
hr. Gołuchowski, że mu się nadarzyła wyborna sposobność 
na korzyść Polski Ruś jćj własnym pokonać orężem?

wydania p. Forstera a pomiędzy niemi ledwie kilka roze- 
J rzniętych. Słowem z publikacyi „Biblioteki“ k< rzystają 

tylko osoby pragnące poznać ekonomią polityczną ze 
względów naukowych albo publicznych, ale nigdy z osobi­
stych, nigdy np. w celu zabawy lub skorzystania pod 
względem materyalnym albo moralnym. Jeżeli więc p.
Forster pragnie, ażeby jego szlachetne zamiary i starania 
pożądany odniosły skutek, to w doborze swych publikacyi 
niech przedewszystkićm tych ma na oku, którzy najpra- 
wdopodobnićj z nich korzystać pragną, umieją i będą.

Pan Forster wydawał pierwotnie swoje publikacye 
w mowie będące pod tytułem: „Zbiór dzieł użytecznych 
z różnych języków zebranych lub napisanych oryginalnie.“ 
Uwzględniając następnie uwagę P r z e gl ą d u P o w s ż e c h- 
nego lwowskiego, że to tytuł zbyt ogólny, zmienił ¡go 
wydawca na obecny, ale nie zmienił dotąd, stóso- 
wnie do niego, swego doboru. Jesteśmy zdania, że 
nietylko żadne powieści, choćby najużyteczniejsze, nie po­
winny w nim znaleść miejsca, ale i najznakomitsze nawet 
rozprawy czysto polityczne, pedagogiczne lub ogólnie filo­
zoficzne, jak owe Guizota i wydawcy w Bierwszym i po 
części w czwartym tomie (na końcu) i jak pewnie te są, 
które w ostatnim (czternastym) tomie się mieszczą. Po­
dobnież powinna być z niego wykluczona zapowiedziana 
Guizota historyą cywilizacyi, tćmbardzićj, że ją w bardzo 
dobrćm tłómaczeniu, jeżeli się niemylimy,jużp. Bentkowski 
wydał. Jakkolwiek bowiem ta historyą jest bardzo zna­
komita, to umieściwszy ją w „Bibliotece“ trzebaby tćm­
bardzićj w nićj umieścić historyą cywilizacyi Buckiego, 
który tćm jest dla historyi, czćrn Kopernik dla astronomii, 
Newton dla fizyki,'a Cuvier dla historyi naturalnćj: twórcą 
całkiem nowego systemu i poglądu na dzieje świata, od 
dotychczasowych zupełnie odrębnego, twórcą historyozofii 
w całćm znaezeniu tego wyrazu. Pomimo tego, jeżeli się 
niechce pomięszać wszystkich nauk wiadomości i gałęzi 
literatury razem, jeżeli się chce zachować jedność myśli 
i jedność celu, nie powinno się umieszczać w „Bibliotece“ 
niczego, prócz dzieł treści czysto ckonomiczno-politycznćj 
a formy ściśle naukowój, ażeby tym sposobem dać z cza­
sem mnićj więcćj kompletny zbiór najznakomitszych dzieł

„Po takich smutnych doświadczeniach nie opaniip; ] 
się Ruś jeszcze i w roku 1860 po dyplomie paździepH 
wym, który dozwalał wszystkim narodom Austryi roa ,a; 
się na podstawie tradycyi historycznych. Myśmy 
wtedy pozostali Rutenami i gniewaliśmy się na .tycii,je 
nas denuneyowali o dążności do zjednoczenia z Ws, a 
rusią na polu piśmiennictwa, mimo to, że nie masz u 
ani jednego literata, któryby wierzył w świetną przy^ v 
odrębnćj galicyjskoruskićj literatury, a tćm mnićj , 
szłość unii z jćj spolszczonym obrządkiem. I w s'(, 
lwowskim, gdzie najlepsza była sposobność wypowf, i 
jasno i Polakom i Europie, żaden z naszych nie wypt ,, 
dział, że wszystkie usiłowania dyplomacyi i Polaków L( 
utworzyć z nas osobny naród Rusinów-unit L 
okazały się płonnemi, i że Ruś galicyjska, węgj 
ska, kijowska, moskiewska, tobolska itd, 
względem etnograficznym, historycznym, słownikon 
piśmienniczym, obrzędowym jest jedną i tą Sj8' 
Rusią pomimo tego, że w Galicyi ona wiernie uległy 
swemu ukochanemu monarsze i jego dostojnćj dym 
a tam za granicą ona także uległą jest swemu moiij 
i swojćj dynastyi. W sejmie lwowskim była dobra S)^ 
bnóść wypowiedzieć jasno i otwarcie, że tradycją ( g. 
historyczną jest starodawny ojców naszych obrządek qZ! 
czysty, zupełny, i że nikt z rozumem nie może się d; / 
jeżeli Ruś ogniście dzisiaj pragnie|oswobodzenia się 2 / 
zów jezuityzmu pod względem obrządku i wiary. Po w 
wiedzeniu tego wszystkiego śmiało i otwarcie, któż^ / 
nas czernił, kto denuneyował o moskwicizm i szyznig 
byłby śmiał powiedzieć, że dążność nasza nieczysta i j 
prawa? Ale dopókiśmy Rutenami, co do języka i liter y 
naszćj na wiejskie chaty 12 obwodów galicyjskich Og ,ep 
cżonymi, a nie przyznającymi się do całości ruskiego!L 
ta: to bieda nam z kanclerstwem polskićm! Piszmy * 
zdrowi, co nam się podoba, przeciw tym tak zwanym iL 
mniom; uniewinniajmy się, klnijmy duszę i ciało, i j 
nam nieda wiary, bo i trudno w to uwierzyć, co jest jiicj 
bnćm, ale i nikt nas nie poratuje, nikt za nami nie cj Zl 
nie (!!!). Piszmy, ile i jakie zechcemy, adresy do Paj j 
i tam nie dadzą nam wiary, bo przecież może i tam !0, 
poczynają pojmować, że niepodobna dzisiaj Rusi nitis; 
taką Rusią, jaką od wieków była. J ‘

„A przecież w Austryi żyje tylu nawet czysto pr!yi 
sławnych i są to narody jćj najwierniejsze! Dla tegoj,/ 
niem naszćm jest, że już czas przekroczyć nasz Rut jj'( 
i powiedzieć otwarcie wszystkim do słuchu: Nie roi y 
my chińskim murern oddzielać się od nastic 
braci i odstawać od języków ćj, piśmienniciZ; 
cerkiewnćj i narodowej z całym ruskim śita 
tern łączności! My nieRusini zroku 1848,^ 
nastojaszczy Ruscy; ale jak zawsze byliśmy, taję, 
steśmy i pozostaniemy na przyszłość niezachwianie 
austryackiemu monarsze i najdostojniejszej dynastyiI / 
burgów. Złożywszy takie wyznanie wiary, nie bęi • 
potrzebowali obawiać się polskiego kanclerstwa, a to e, 
clerstwo nie będzie nam mogło zarzucać, że język nas 
zdolny do wyższych szkół, nie wykształcony do urzędi,,, 
nia itd., bo język nasz i literatura nasza ruska dawno L 
leko prześcigła polską, czego nam i sami Polacy w s 
i wszędzie zaprzeczyć nie zdołają.

Jeden w imieniu wielu.“ §c
Otóż to jest jasne i otwarte wypowiedzenie prit,n 

Dotychczasowa obłuda względem Polaków, którym p ,a 
wie ruscy i pisma ruskie dowodziły, że Rusini galitj.j 
nie chcą się zmoskwicić i przyjąć schizmy, że są oso/ 
narodem ruskim, ani nie polskim, ani nie rosyjski»/ 
chcą tylko rozwijać swój własny ludowy język itd. obli j 
ustąpiła, pozostała tylko obłuda jeszcze względem rząL( 
rząd będzie mnićj łatwowiernym niż była wielka czę/, -)C, 
laków, którzy gotowi byli zawsze do wszelich dla Rui,,, | 
koncesji, którzy potępiali tych co, w eałćj kwestyi n0, 
zawsze upatrywali kwestyą moskiewską, co S. Jurai|u 
stronnictwo jego uważali zawsze za prostą ajencyąn 
skiewską. Teraz maska spadła i kraj jest wdziętiy 
Sło wu, że raz przecież jasno.i otwarcie oświadczyło, ¿e 
chce. Czy rząd austryacki uwierzy manifestacyom D0 
ności ruskićj, to inne pytanie, które zdaje mi się wl e[, 
rozstrzygniętym będzie, bo jak słyszałem, miały os ¡p
objawy propagandy moskiewskićj zwrócić już pil
rządu na siebie i że postanowiono użyć wszelkich śroigjc 
by agitacyi tćj położyć tamę i złamać wpływ parł K( 
Jurskićj. Pierwszym aktem w tym kierunku jest n 
bno uwzględnienie prośby sejmu w sprawie ternaj,0 
obsadzaniu prebend, o czćrn wam wczoraj obszern L 
sałem.

My tu serdecznie wdzięczni jesteśmy Słowu i(j 
otwartość. Dziś wiedzą już Polacy, z kim mają dofl / 
nia, wiedzą, że staczają walkę nie z narodem ruslł-L 
z najzaciętszym wrogiem Polski, z Moskwą. MWfj 
w Galicyi wiedzieliśmy o tćm od dawna, bo od dawijjf, 
trzymy żywćm okiem na działanie tćj partyi, na 1 
uszów tćj partyi, znamy ich dokładnie i wiemy, 
chcą, do czego dążą, wiemy c.ż nadto dobrze o rt 
i orderach nadsyłanych z Petersburga. Naczelnicy i

Ul
zagranicznych, traktujących o naukach społecznychk 
spodarstwie narodowćm. Jeżeli się w tym wzgljpr: 
może i słusznie rozpoczęło od najpopularniejszych 
przystępniejszych, to należałoby teraz już pewnie pi u, 
pić do najpotrzebniejszych i najważniejszych.

Gdy dziś tworzą we wszystkich krajach i cz< 
świata, a mianowicie tćż i u nas po wsiach i mii 
towarzystwa i kasy pożyczkowe podług systemu Si 
Delitscha, byłoby bardzo na czasie i pożądanćm, żel 
Forster przetłómaczył na polskie, umieścił w swoimlh 
rze i rozpowszechnił w sposób sobie właściwy dzieiob 
tytułem: „Vorschuss und Creditvereine als Volks!»b 
praktische Anweisung zu deren Gründung und EÄi ; 
tung von Schulze-Delitsch.“ Poczynają tćżfe 
i inne rozmaite banki pożyczkowe i kredytowe zaWa 
jak ów obywatelski w Śremie, akcyjny w Poznaniu iÿe 
niu, włościański we Lwowie ; byłby więc z tego 
bardzo pożądany przekład wybornego dziełka p. Coi 
, Du credit et des banques,“ gdyż to co p. hr. W 
wydał „O kredycie“ i „O handlu,“ jakkolwiek szat 
zwyż wyrażonćj potrzebie bynajmnićj zadosyć nie»'ici, 
a względem znakomitego dzieła p. hr. Cieszków* 1' Hé. 
„Du credit; et de la circulation“ pozwalamy sobie k 
nadzieję i wynurzyć życzenie, że takowe szanowny d 
sam z zastósowauiem do naszych potrzeb przepols la 
i wydać raczy. Dalćj możeby p. Forster zechciał n»11, 
Blanquiego historyą ekonomii politycznćj apotćfla 
cząwszy od Turgota: „De la distribution des rkU, 
i Adama Smitha- „Wealtb of Nations (O bogactw ij 
rodów), dwu pierwszych pod względem czasu i w» ir 
dzieł na polu ekonomiczno-politycznćm, z kolei tł 
kich ekonomistów zagranicznych aż do Careya, z nic i0 
wątpliwie najznakomitszego, któregoby przeto by»aJ »s 
nie na samym końcu wydać należało. Tym sposobd |1; 
wdzięczalibyśmy p. Forsterowi, inny wprawdzie od ! >z 
pińskiego, ale także bardzo ważny i pożądany 1 i) 
szkoły polskićj gospodarstwa społecznego.

W lipen 1866. K. fei
¡21 
ik

tu



3
awi| j kanonik Kuziemski, redaktor Dziedzicki itd. dawno są 
ziet| g ozdobieni orderami moskiewskimi. Nie wiedzieli je- 
roM< o tćm Wielkopolanie, niewiedział Kraków, nie mogła 

ay ! jże wiedzieć Kongresówka, że Ruś galicyjska, w którój 
W jjeniu występuje Ś. Jur, i jego organ Słowo jest po pro- 
'' Si a tylko ajencyą, moskiewską.

ISD 'tutejsze dzienniki a mianowicie Gazeta Naro- 
lzys!o\va, którój przyznać należy, żejod długiego już czasu 
:J w[¡g uważała całej frakcyi klerykalnśj ruskićj za nic innego 
'v lt za ajencyą moskiewską, dzienniki tutejsze zwróciły od 

wna uwagę na wzmagającą się coraz bardziój agitacyą 
up1 al? bezskutecznie, dopiero w dniach ostatnich 
kóX gorzyły się, jak się zdaje, rządowi oczy i spostrzegł 
Jnit [im uia do czynienia.
v.?gi P. S. W tój chwili mówią tu, że rząd postanowił stłu- 

¡f Słowo, peusyonować wielu kanoników i profesorów
mkoi * Słowu miano wytoczyć proces o zbrodnią stanu, 
ł Sl
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Berlin, 19 sierpnia. Trzecie posiedzenie komisji adre- 
rasjffćj zagajone zost»ło wczoraj o godzinie 10’/4 z rana. 

1 ¡strony rządu przytomnymi byli: minister skarbu, tajni 
1 iz.cy Woliny i Wagener. Ńasamprzód wzmia .kował 

’*? <h misarz rządowy Wagener pod względem pn tókółu 
J ¡rzeszłego posiedzenia, że w nim nie zamieszcz ino po 

‘ ¡ści orzeczeń pana prezesa ministeryum, dotyczą« ych się 
ilziału praw zwierzchniczych w północnym Związku, po 

i iści takowe błędnie pojęto i oddano. W rozprawach 
sta ¡d ustępami do adresu tyczącemi się kwestyi niemieckiój, 
llter irał pierwszy głos poseł Virchow i wypowiedział, że 

°8 eli coś z praw sejmowi pruskiemu przysługując;, ch od- 
le£° pione być ma na korzyść przyszłego parlamentu nie- 
zmy i ickiego, chciałby, ażeby było zabezpieczonćm, że parla- 
iym 1 nt niemiecki rzeczywiście praw tych używać będzie mógł.

.a (d pod tym względem nie objawił do'tąd swego zdania. 
.llel słowie Lüning, Hoverbeck i Waldeck ogradzają się ener- 

IU® c znie przeciwko konstytucyi niemieckiój tylko aż pod li- 
? * a! i Menu. Poseł Vincke jest zdania, że preliminarya po- 

tan owe nie pozwalają przytaczać w adresie konstytucyi 
!1 1111 :szy niemieckiej. Należy wystrzegać się wszelkich spo- 

r zasadniczych i tylko to w adresie zamieścić, na co 
t0 Pr ¡yscy się zgadzają jeżeli cała praca nie ma być da- 
tego mą. Hr. Schwerin oświadcza, iż będzie głosował prze- 

5 Ku'ko każdemu projektowi do adresu, w którym konstytu- 
e 1111 Związku oznaczoną będzie jako podstawa nowśj orga- 
nasilCyi w Niemczech. Ściślejszy związek z Prusami jest 
nnicizą podstawą, jak owa konstytucya. Poseł Gneist 
1818 za wzm’ank% 0 konstytucyi niemieckiój w adresie. 
Io4o .¿y Zapobiedz wszelkiemi siłami przeciwstawieniu woj- 
‘y, ta wćj siły Związku południowego. Przyjęcie w adresie 
n,e. ’ lianki o dawniejszćj konstytucyi niemieckiej wzmocni 
sty1* ioły liberalne w Południowych Niemczech wobec żywio- 
e "S' konserwatywnych. Przy głosowaniu przyjęto cały 
a to ,eg z(ja,j projektu Virchowa 15 przeciwko'? głosom, 

k nas komisyi, mającej obradować nad wnioskami rządowemi, 
urzęd ąCemi wcielenia do Prus królestwa hanowerskiego, 
iwno torstwa heskiego, księstwa nassawskiego i wolnego 
f w s sta Frankfurtu n. M. wraz z jego okręgiem, wybrano 
, „kujących 21 posłów: Carlowitza (przewodniczący), 
',u' Schwerina (zastępca przewodniczącego), Brauchitscha 
2 P1’1 yniający pióro), Bassenge (zastępca trzymającego 

P o), Denzego, Lettego, Frenzla, Behringa, Harkorta, 
8all( inga, Bergera, hr. Strachwitza, Nordenflychta, Scbul- 

ł. os.°), Bockum-Dolifsa, Kirc'imanna, dra Beckera, Roh- 
'JskiBa, virchowa, Kannegiessera, Meulenbergha.

Już rozporządzeniem z dnia 15 maja r. b. przekazał 
lzi»tcr wojny wnioski oficerów pozasłużbowych o przyję- 

1 czfeitli wobec grożącćj wojny do służby czynnćj, jeneral- 
a Puin komendanturom do uwzględnienia. Obecnie zapy- 
^ir1o oficerów tych, wedle Gazety Kolońskiej, z po- 
ur81lu mającego nastąpić pomnożenia armii wskutek wcie- 

>I1CH a znacznych obszarów, dotąd samodzielnych, do Prus, 
mzię( y c|icieli w armii czynnćj pozostać Propozycya ta za- 
:zy10' ne przez większą część oficerów przyjętą będzie. Po- 
cy°m io jest w planie utworzyć trzy korpusy nowe z istnie- 

" eh 81 batalionów czwartych, ze szwadronów i bateryi 
V os piętowych. Nowe te trzy korpusy obejmować będą 
już 'pułków piechoty po trzy bataliony, trzy bataliony 

1 ®r0;ilców, 12 pułków kawaleryi, wraz z pułkami artyleryi 
. Parl wćj i fortecznej, pionierami i trenem. Trzy te kor- 
jest h na stopie wojennój liczyć będą prócz landwery 108,000 
Brnaioty, 7200 jazdy, 9000 artyleryi, 3000 pionierów, 
szersi ¡<j]e 127,000 ludzi.

Ambasador francuski u tutejszego dworu, p. Bene- 
w u ‘ Ü. powrócił już do Berlina. Onegdaj po południu ba- 
l do., ! dłuższy czas u prezesa gabinetu bawarskiego pana 
ru®;'Trtltfn w hotelu Royal, a wczoraj reprezentanci Bawa- 

-W Hessyi, pp. Pfordten i Dalwigk, odwiedzili ambasa­
da"'^ francuskiego w jego hotelu.
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. - Za przybyciem swojem do Trydentu pisze
lnicy jident Times a ztamtąd pod dniem 2 sierpnia:

Nie wiadomo mi, ile mieszkańców liczy to stare miasto, 
:znychjeż wiem, do jakiego należeli rodu przed zajęciem mia-

wzgbzez wojska austryackie; ale tyle wiem, że tak tru- 
izych jtn spotkać mieszczanina lub mieszczankę wśródzbroj- 

ludności, która wszystkie zapełnia ulice, jak jest tru- 
spotkać żołnierza na ulicach Londynu. Pełno wozów, 
łączonych do przewozu żołnierzy, z prostemi ła- 
i, przybitemi poprzecznie; wozy amunicyjne, toczące 

ił «śliwie na ciężkich kołach, cisnęły się częścią przez 
'e tyrolskie ulice, cręścią stały na rynku, a na ka- 

swoiiBhz nich smacznie zasypiał znużony wojskowy woźnica 
y dzielolo tlejące ogniska, a nad niemi blada już twarz księ- 
olksbAbo pierwsze promienie wschodzącego słońca bliski 
ind Em zapowiadały; na około ognisk spoczywały oddziały 
ą tóŻRrzy, którzy dla swych towarzyszów broni gotowali 
e zakfdanie przed wymarszem, albo poprawiali na ognisku 

1 się kłody sosnowe, bo ranek był chłodny i wilgo- 
Bękne to było panorama dla artysty. Liczba wozów, 
"spotkałem w ogóle między Brenner a Botzen, mogła 

do 1300. Te, które były urządzone do przewozu 
!|zy, miały 3 do czterech rzędów siedzeń i mogły po- 
0Ć 8 do 12 żołnierzy. Niekióre były pokryte grubóm 

izfcowJłim a siedzenia były wypchane słomą, Podobnie nie-
sobief kolumny rosyjskie Liidersa przeprawiały się z Bessa- 

iowny do Kryuiu przed bitwą pod Inkermanem i przewóz 
rzępol* ka na wozacii, jeźli możliwy, jest wilkim zyskiem 
ciał n»11, oszczędzeniem obuwia i siły fizycznój; lecz dla żoł- 
a poteĄ i austryackiego nie przedstawia tak przeważnych ko- 
es ric* i, bo żołnierz austryacki dobrze maszeruje. O 7mój 
ogactw i przybyłem do Brixen, spotkawszy w drodze bateryą 
su i wa Bryj, którój ludzie i konie w najlepszym byli stanie, 
olei « tłumy ochotników tyrolskich, pieszo lub na wozach 
i, z nic otą biegnących przed wschodem słońca: wszakże wi- 
° by !Slh°dz^ego słońca — to ulubiona Tyrolczyków 
posobNia! Jeśliby kto wierzył, że Włochy mogą zdobyć te 
ie od izy tyrolskie, widok przejścia z Brixen do Botzen 
.dany iłby jeg0 wiarę. Naród bardzo dobrze tu przyjął 

cesarza Frańciszka Józefa: „An meine Völker.“ 
A. i starzy w oddziałach po 6 do 20, należący do 

'zturrau, szli razem z zawieszonemi na ramieniu ka- 
*a]ńi, z płóciennemi torebkami u boku, z buteleczką

itd. Na szerokim a płaskim kapelluszu każdy z nich miał 
zatknięte pióro ptasie jasnego lub ciemnego koloru, po­
dług własnego upodobania, zwykle biorą je z ogona czar­
nego koguta, przystrajając czarny połyskujący pióropusz 
różnobarwnemi wstążkami i kwieciem. Mundur tych ocho­
tników składał się z ciemno-szarój i czarnój kapoty z lekka 
obwisłój, z wązkiemi jednakże rękawami, z pasem ładun­
kowym i pałaszowym bagnetem; spodnie takie jak mun­
dur i mocne buty. Obeznani z najinniejszemi kryjówkami 
miejscowemi, zwinni jak dzikie koty, niezmordowani, by­
strego wejrzenia, a wszystko zuchy; trudno sobie wyobra­
zić lepszych pomocników wojska regularnego. Tylko 
czoło naszych angielskich ochotników z nimi z równaćby 
się mogło. Lecz polityka Austryi tak jest niedołężną, że 
tych nawet sprzymierzeńców zniechęcić musiała. Gdyśmy 
przybyli do Botzen, gdzie ich było pełno, mówiono mi, że 
ich tu 40,000 pod broń powołano, ale na to tylko, aby 
spokojnie wracali do domów, bo nastąpiło zawieszenie 
broni. Tak są tym zawodem dotknięci, — bo trzy razy 
napróżno ich powoływano — że niechcą już wcale się ru­
szyć do walki za Austryą. Może i w owój liczbie i w ich 
gniewie jest dużo przesady, lecz z pewnością było ich nie 
mało i rzeczywiście byli nieukontentowani. Co do wiado­
mości o zawartym rozejmie, doszła mnie dopiero w Bri- 
xen, chociaż wkroczenie Prusaków do Norymbergi było 
już wiadome w Inszpruku. Jednak jeźli kroki zaczepne 
na nowo się rozpoczną, wątpię, iżby czyny Tyrolczyków 
odpowiadały dzisiajszój ich niechęci, bo skoro znowu wróg 
stanie naprzeciw nich, obudzi się « nich dawna ochoczość 
i męztwo. Jeźli Włosi będą palili ich domy, jak to uczy­
nili według krążących tu wieści, blisko Pergine z powodu, 
że ich przednie straże przywitano strzałami, kampania 
prędko się rozstrzygnie. Brixen jest włoskióm miastem 
niższego rzędu, nad doliną alpejską a jego mieszkańcy, 
składali się z oficerów i żołnierzy austryackich z dodat­
kiem dwóch mnichów i jednego świeckiego księdza.

O 8 z rana przejechaliśmy przez miasteczko Klausen, 
podobne do Brixen, tylko ulice są jeszcze ciaśniejsze 
a okolica piękniejsza. I tu spotykaliśmy pełno wozów, 
żołnierzy i ochotników. Alzwang, inna duża wioska 
z wielu wieżami, malowanemi domami, mocno zbudowana 
nad rzeką, była podobną do Klausen, jak to ostatnie do 
Brixen. Opuszczając Alzwang, spotkaliśmy pułk 63. 
Straż tylna, którą najprzód ujrzeliśmy, składała się z pe- 
wnój liczby wozów z chorymi i znużonymi żołnierzami 
pod eskortą. Następnie widzieliśmy batalionowe bagaże, 
wielki kryty wóz; dalćj sam pułk, maszerujący w najle­
pszym porządku. Kroaci czy Węgrzy, najmniój l*/2 cali 
wyżsi od naszych angielskich liniowych żołnierzy, szcze­
gólnie piękni ludzie z szerokiemi piersiami, siinemi ra- 
miony i z tóm marsowóm wejrzeniem, które wywołało 
zdanie mego towarzysza (znanego oficera jazdy naszój): 
„Rzeczywiście jeźli ci się dobrze nie biją, to już chyba 
wina oficerów albo innych błędów wojskowój komendy au- 
stryackiój. Żołnierze nie mieli na sobie tornistrów i ma­
szerowali w swoich białych mundurach: dziwny to kon­
trast z owemi szaremi ciężko obładowanemi batalionami, 
które niedawno widziałem w Litomyślu i Ołomnńcu po 
nieszczęśliwój bitwie pod Królowymgrodem. Gdyśmy 
pułk ten, liczący około 2000 żołnierzy, ominęli na ciasnój 
drodze z niejaką trudnością, spotkaliśmy dwa bataliony 
strzelców, zdaje się 6 i 15, które zapewne niemnićj liczyły 
ludzi, jak pułk wzmiankowany. Trudno rozróżnić jeden 
pułk austryacki od drugiego, bo guziki są gładkie, i na 
mundurach niema numerów ani znaków; jedyną różnicą 
jest mała wypustka sukienna na kołnierzu. O trzy kwa­
dranse na dwunastą przybyliśmy do Botzen, bardzo ura­
dowani widokiem lokomotywy i wagonów kolei żelaznój 
niżój nas, oraz drogi wiodącćj do pięknego mostu na 
rzece, bo po dwudziestu z górą godzinach, na pocztowym 
wozie spędzonych, taka zmiana nader miłą jest niespo­
dzianką. Na całój przestrzeni od Inszpruku widać było 
przez drzewa, schylające sję ku rzece, oddziały żołnierzy 
liniowych wiercących skały, robiących okopy i inne forty- 
fikacye nader warowne i skoro ta linia będzie skoń­
czoną, będzie się mogła policzyć do znakomitych dzieł 
świata.

W Botzen zastaliśmy nie mało żołnierzy. Muzyka 
tyrolskich ochotników czekała przy bramie miasta na pułk 
nadchodzący. Muzyka pułku liniowego brzmiała z dru- 
giój strony, jakby dziękując za przywitanie. Wkrótce po 
godzinie pierwszćj znalazłem w hotelu wypoczynek i schro­
nienie od upału i kurzawy, a o trzeciój pociąg ruszył do 
Trydentu, zabrawszy 1500 żołnierzy, jako zwyczajny 
transport, i przez grzeczność zabrał i kilku cywilnych: 
kilka rodzin powracających do swych domów na czas za­
wieszenia broni. Ja się dostałem do wagonu zapełnio­
nego oficerami; jeden z nich miał przestrzelone ramię, 
drugi ciężko był ranny w piersi, tak, że jego ręka była 
zwieszona i bez władzy, lecz wszyscy z zapałem mówili 
o bliskiój walce z Cialdinim i „królem piemontskim.“ 
W hotelu w Botzen, którego gospodarz miłą odznacza się 
uprzejmością, powiadano mi, że ochotnicy tyrolscy, któ­
rych tu byłem spotkał, wymaszerowali wczoraj, lecz że 
mimo to tysiące ich jeszcze czekało dalszych wypad­
ków, a w sali jadalnój widziałem pięknego młodzieńca 
stojącego z karabinem w ręku na wareie przed pokojem, 
do którego nikogo nie wpuszczał, bo tu były złożone 
chorągwie korpusu, do którego należał, i tylko pułko­
wnik, piękny starzec (który go nazywał po imieniu „Frauz“ 
jakby po dawnej znajomości) miał prawo wejścia do tego 
przybytku.

W dwie godziny przybyłem do Trydentu, gdzie z za­
dziwieniem dowiedziałem się, że linia do Werony otwarta. 
„Wojska włoskie rozłożone na wzgórzu o niespełna godzinę 
od miasta. Mówią, że król jest przy nich. Podobno i Cial- 
dini z armią 150,000 i jeżeli jenerał pozwoli, możesz uj­
rzeć przednią straż jutro. Garibaldi jest w Rovigo i ocho­
tnicy opuścili go, a więc nie udał się podwójny atak przed 
zawarciem nowego zawieszenia broni“ — oto są miejscowe 
wiadomości w Trydencie, ale nie zbyt pewne. Resztę 
muszę odłożyć do następnego listu, ponieważ już późno, 
a poczta wychodzi bardzo rano. Trydent w pokoju i pod­
czas wojny zupełnie odmienne ma wejrzenie; a w tój chwili 
drzemiące stare miasto ożywione jest tylko powszechnćm 
hasłem: nieprzyjaciel pod bramami! Tu w Trydencie 
jest punkt centralny znacznych sił, zbierających się w Ty­
rolu, aby wypędzić najezduika z dawnychtdzierżaw cesar­
stwa. Jenerał Kuhn, dowódzca wojsk tych ma sławę zdol­
nego, oględnego i zasłużonego oficera.“

FRANCYA.
Fary i, 17 sierpnia. Przedmiotem rozmów jest dziś 

nieszczęście, które niestety zmąciło swobodną wesołość 
onegdajszych uroczystości. Piękna pogoda sprzyjała im, 
a wiec niezliczone tłumy zaległy place publiczne. Ponie­
waż jednakże w tym aoku fajerwerki paliły się na moście 
inwalidów, który tym sposobem był zamknięty dla prze­
chodniów, wszystko się .cisnęło ku mostowi przy placu de la 
Cotfcbrde. Dwa się tu tłumy spotkały: jeden tłoczył się ku 
dziedzińcowi inwalidów, drugi wracał na prawy brzeg Se­
kwany. Na środku mostu ścisk tak był|okropny, że kilka 
osób zostało zaduszonych, inne odniosły ciężkie rany 
i uszkodzenia. Nadaremnie usiłowała polieya przywrócić 
porządek: niepodobna było zapobiedz straszliwym skut­

kom starcia się dwóćh takich mas. Mówią o ośmiu tylko 
zabitych i pięćdziesięciu przeszło rannych, ale to są urzę­
dowe wiadomości, które chciałyby złagodzić wrażenie nie­
szczęścia. Po rozejściu się tłumów przedstawiał się na 
moście widok przerażający. Leżało tu 30—50 trupów: 
mężczyźni, kobiety, dziewczęta i małe dzieci, a obok nich 
przeszło sto osób, lżój lub ciężój rannych. Ogólna liczba 
poranionych i pokaleczonych wynosi podobno przeszło 
300, z których wielu miało jeszcze jeszcze tyle siły, że się 
do domów zawlec zdołali. Ileż tu scen, rozdzierających 
serce 1 Tu mąż szuka żony, matka woła za swojóm dzie­
cięciem, kochanekfwygląda kochanki. Minister spraw we­
wnętrznych wraz z prefektem policyi stanęli niebawem na 
miejscu nieszczęścia i trzeba przyznać władzom, że wszy­
stko czyniły, aby tylko rannym nieść ulgę jak najspie- 
szniejszą i chwilowy im wyjednać przytułek. Umiesz­
czono ich na przedmieściu St, Germain. Cesarz, uwiado­
miony niezwłocznie o nieszczęśliwój katastrofie,¡pospie­
szył natychmiast z zapomogą dla rannych i dla ofiar po 
zabitych.

Obóz w Chalons zniesiony: doniesiono o tóm urzędo- 
wnie. Jest pewna, że cesarzowi stan zdrowia nie pozwa­
lał odbyć tój podróży . Jednakowożfnie masz pod tym wzglę­
dem żadnych obaw i fizyczne cesarza cierpienia niedługo 
podobno zostaną usunięte, ile że cesarz z większą spokoj- 
nością je znosi, niż dotąd. Pracuje mało, nie przyjmuje 
prawie nikogo i tylko krótko na piśmie znosi się z mini­
strami. Dr. Nóląton i dr. Royer zaręczają, że już w przy­
szłym tygodniu wróci cesarz do dawnego trybu życia, że 
nietylko j owozem ale w razie potrzeby i konno będzie 
mógł wyjeżdżać.

Cesarzowa meksykańska wyjechała do Brukseli, lecz 
po kilkudniowym pobycie w rodzinnóm kole wróci podo­
bno znowu do Paryża. — Hrabia Montale i bert ciężko za- 
padł na zdrowiu.

WŁOCHY.
— Z Rzymu piszą do jednego z dzienników niemiec­

kich co następuje: Zatonienie okrętu „Affondatore“ bę­
dące, jak się wykazuje, wynikiem bitwy pod Lissą (Łuży- 
nem), dopełniło miary zgubnego nieszczęścia Włoch. 
Kosztowny ten okręt, w którym przed wojną takie wybu­
jałe pokładano nadzieje, dzieli los włoskich mężów stanu 
i dowódzców wojsk, którzy w krótkiój tój wojnie reputa­
cją swą całkióm stracili i upadek znaleźli. Na wszytkióm 
ciąży jakieś fatum. Jeżeli się rozpatrzymy w szczęśli­
wych wojnach narodów, prowadzonych o oswobodzenie, nie 
znajdziemy ani jednego oswobodzonego ludu, któryby 
z takióm niezadowolnieniem i z takiemi sprzecznościami 
wychodził z walki, jak obecnie naród włoski. Sprzyjające 
stosunki wyswobodziły naród ten z pod obcego panowania; 
sąd całój Europy uwolnił go od niego; pomimo klęsk od­
niesionych na lądzie i morzu zabezpieczone mu zostało 
upragnione posiadanie Wenecyi i ukończenie dzieła nie­
podległości narodowój. To, co miało być nagrodą za 
zwycięztwa, będzie pociechą w klęskach. W rzeczy sa- 
mój podobny przykład nie znajduje się w historyi naro­
dów. Gdyby obecny przykład stwierdzał tryumf prawa 
i ludzkości nad przemocą oręża, byłby on zaiste zaszczyt­
nym dla naszego wieku. Lecz samowiedza o wewnętrz- 
nój słabości, i wypowiedźmy otwarcie, moralnej korupcji, 
jaką mianowicie nieszczęście pod Lissą na jaw wyprowa­
dziło, r. uci zapewne na długi czas smutny cień na narodo­
we życie Włoch. Dochodzą teraz przyczyn tak wielkiego 
złego, ażeby je wykorzenić. Spodziewają się osiągnąć 
przez urządzenia to, do czego jedynie dojść można przez 
ogólne położenie. Chcą nawet zaprowadzić pruski system 
obrony. Powątpiewamy o korzyści. Przyczyna słabości 
Włoch leży za głęboko. Kraj ten ukończył ze zadziwia­
jącą szybkością swą reformę polityczną, za nim dokonał 
swój reformy moralnój. Wydał on roztropne, wolnomyślne 
i popularne prawa, które mu zjednały sympatyą Europy, 
lecz społeczeństwo włoskie nie mogło roporządzeniami 
być zmienionóm. Sprzeczność pomiędzy moralnym i poli­
tycznym stanem w narodzie włoskim jest wielka. Cię- 
żkiój i poważuój pracy, jakiój naród dokonać powinien, 
zanim zostanie wolnym i silnym, Włochy nie dokonaty. 
Porównajmy Włochy z Niemcami, Anglią i Francyą pod­
czas ostatnich trzech wieków, w których żywotne narody 
Europy dobiły się religijnój i politycznój reformy wśród 
ogromnych wytężeń. W epoce tej drzemali Włosi na 
wawrzynach świetnych swych zasług, a lnstorya ich w tych 
trzech wiekach zaledwie była czóm innćm jak historyą 
zmitrężenia i upadku we wszystkich kierunkach kościoła 
i państwa. Dopiero od nie wielu lat rozpoczęło się u nich 
odrodzenie moralne i państwowe. Najświeższe ich klęski 
a jeszcze więcój podpadające, tamujące ich skutki wyka­
zały jasno, jak dalekimi jeszcze są od swego odrodzenia. 
Można zatóm powiedzieć, że niepowodzenia były dla nich 
potrzebniejsze, jak zwycięztwa. Zmuszają one naród 
włoski do poważuój pracy nad sobą samymi i nad we- 
wnętrznóm wykonaniem, bez którego nie można zająć tego 
stanowiska pomiędzy narodami Europy, do którego powo­
łuje go własna historyą i geniusz. Jednym ze skutków 
nieszczęśliwój wojny będzie rozpadnięcie się wszystkich 
dotychczasowych stronnictw we Włoszech, gdyż wszystkie 
poniosły jednę i tę samą klęskę O dawniejszóm stronni­
ctwie ruchu, dziś mowy być nie może; zostało one zuży- 
tóm. Egzaltowani wymagają wprawdzie dalszego pro­
wadzenia wojny; lecz słabość "Włoch jest najsilniejszym 
sprzymierzeńcem rządu, który pokój przyjąć musi taki, 
jaki mu pośrednictwo Francyi podaje.

Telegramy.
Elberfeld, 18 sierpnia. Elberfelder Ztg donosi, 

że na dzisiejszótn nadzwyc/ajnóm waluóm zebraniu akcyo- 
naryuszów towarzystwa kolei żelaznój bergijsko-marchij- 
skiej, uchwalono jednogłośnie zakupno westfalskiój kolei 
rządowój, oraz udzielono deputacyi towarzystwa i dyrekcji 
kolei pełnomocnictwo do zawarcia kontraktu w tej 
mierze.

Karlsruhe, 18 sierpnia. Wedle doniesień nadeszłych 
tutaj z Berlina, podpisano tamże wczorsj w południe po­
kój pomiędzy Badenią a Prusami.

Monachium, 18 sierpnia. Bayersche Ztg pisze: 
Podług raportów tutejszego pełnomocnika w Berlinie 
wzięły rokowania pokojowe pomyślniejszy obrot i można 
zawarcia pokoju temi dniami spodziewać się na pewno. 
Z powodu czasu potrzebnego do ratyfikacyi rozejm będzie 
przedłużony. Król osobiste czynił starania o przyspie­
szenie rokowań oraz o ułożenie korzystniejszych warun­
ków pokoju i żywy brał udział w tój sprawie.

Praga, 18 sierpnia. Telegrafują ztąd przez Paryż: 
Rokowania pokojowe biorą pomyślny obrot. Pruskie pro- 
pozycye mało się różnią od austryackich i wysłane już do 
Wiednia. Austryacko-pruski układ celny pozostaje tym­
czasowo prawomocnym, zmiany mające w nim nastąpić 
zastrzeżono do dalszych narad.

Florencja, 18 sierpnia. Lamarmora wziął dymisyą 
z urzędów szefa jeneralnego sztabu i ministra bez teki. 
Cialdini mianowany szefem jeneralnego sztabu armii. Mi­
nister wojny Pettinengo podał się do dymisyi, następcą 
jego jest jenerał Cugia.

Tryest, 18 sierpnia. W Grecyi panuje wielkie wzbu­

rzenie umysłów z powodu wypadków na wyspie Kandyi. 
Fregata francuska stojąca w porcie pirejskim wypłynęła 
do Kandyi.

Tryest, 18 sierpnia. Pocztą wschodnią nadeszła tu­
taj wiadomość z Carogrodu z dnia 11 bm., iż w skutek 
nieporozumienia, jakie zaszło pomiędzy mudirem a kon­
sulem amerykańskim w Larnaca na Cyprze, zażądał po­
seł amerykański zadosyćuczynienia, w razie zaś odmowy 
zagroził wysłaniem pancerników do Larnaca. Poseł 
pruski oznajmił Wysokiój Porcie, iżHanoweranie bawiący 
w Turcyi przechodzą obecnie pod jurysdykcyą pruską.

Paryż, 18 sierpnia. Dzisiejszy Monitor wieczorny 
donosi, że cesarz przewodniczył osobiście naradzie mini­
strów w St. Cloud. France twierdzi, że książę Napo­
leon powrócił ze Szwajcaryi, celem naradzenia się z jene­
rałem Menabrea, przejeżdżającym przez Paryż do Pragi. 
Wedle Patrie obóz pod Chalons jutro będzie zwi­
nięty, po rozdaniu dekoracyi przez marszałka Re- 
gnault.

Petersburg, 80 sierpnia. Donoazą alr> 
kurhn, że zasłani tamże Polacy w liczbie ty- 
sląca powstali, sponiewierali oficerów 1 uszli 
następnie w lasy. Wysiano za nimi pogoń, 
kilku Moskali poległo.

W Sueltumkale (w kraju Czerkiesów nad morzem 
Czarnem) przyszło do rozruchów z powodu po> 
boru podatków, przyezćm zabito pułkownika 
oraz kilku oficerów rosyjskich i miasto pod" 
palono.

KAurs telegraficzny giełdy berllńsklój.

Powietrze: pogod.
Żyto: ospale

sierpień. ...... 47
na jesień............... 46

Okowita: nie ożyw.
sierpień-wrzeń......... 14* 3
na jesień...............   14'Ą

OIÓJ: sierp............. 12
na jesień................ 12

Owies: sierpn. 24’,8
Zyto na statkach. 300 
Okowita na stat.. 80
Wypowie, żyta....... 20000
Wypowie, okowity 120000

Dnia 20 sierpnia 
z d. 18

Kor« wal: stale
prs. 4*/,% pożycz. 97’,

47’/, pruska 5% pożycz. 103
46’.', Obi. długu państw. 84

Pezn. n. 4% list. zst. 89%
dto list. ren. 89’/,

H’/. austr. pożycz, nar. 50*/,
12 dto losy zr. 1860 58’/,
12 polsk. list, zastaw. 60*',
24’/, ros. poż. prem. 1864 83* '.

— dto 1866 80’/,
— Rosyjskie banknoty 74*/,
— Amerykany.............  72’/,

10000Í

z d. 18

97*/,
102’/,
84
S9‘/,
89'/,
50*',
58*/,
60
82*4
80«/,
73*/,
73

Wiadomości miejscowe i potoczne.
Poznań, 20 sierpnia. Pierwszy batalion poznańskiego 

pułku landwery nr. 18, który dotąd stoi załogą we fortecy Mi­
sie (Neisse) na Szląsku, ma podobno przybyć w tym tygodniu do 
Poznania i tymczasowo tu pozostać.

— Przed kilku dniami donosił korespondent nasz z pod 
Poznania o prawdziwie nadludzkićm połwięceniu Jegomości księ­
dza Waleryana Breaóskiego' w pielęgnowaniu owieczek swych, 
które w parafii jego w Tarnowie pod Poznaniem na sholerę za­
padły. Otóż dochodzi nas smutna wiadomość, że godny ten ka­
płan, wojownik z roku 1831, zapadł na tę samą epidemią i w dniu 
dzisiejszym dokonał swego chlubnego żywota. Donosimy w tych 
kilku wyrazach o smutnym tym wypadku, spodziewając się, że 
ktoś z przyjaciół lub bliższych znajomych skreśli obszemiój ży­
wot zawcześnie zgasłego, a powszechnie szanowanego śp. księdza 
Brońskiego. Pogrzeb odbędzie się jutro o godzinie Stój z po­
łudnia.

— Dnia 15 do 16 hm. zachorowało na cholerę osób cywil­
nych 8, umarło 5; w lazarecie miejskim pozostało cholerycznych 
23, we wojskowym 105 osób.

— Na cholerę zapadło w Poznaniu z 16 na 17 sierpnia 13 
osób cywilnych, zmarło 2; dnia 17 sierpnia znajdowało się w la- 
recie miejskim 26, we wojskowym 102 cholerycznych.

— Zabudowania v.raz z obszernym ogrodem pod Nr. 18 
przy nlloy Królewskiej w mieście naszem położone, zakupione 
zostały w tych dniach, jak się dowiadujemy, przez pp. Bole­
sława Potockiego z Bendlewa i Mieczysława Waligór­
skiego z Poznania. Jest podobno zamiarem nabywców przeisto­
czyć część frontową, od ulicy Królewskiej, na tak zwany Square, 
przez postawienie z trzech stron pod prostym kątem rzędu ka­
mienic; rozległy zaś ogród użyć na zakład fabryczny, do czego 
przepływająca przezeń rzeczka z korzyścią może posłużyć.

— W ogrodzie Zakrzewskich przy ulicy Królewskićj, na­
zwanym cd lat kilku „ogrodem ludowym,“ słyszymy z niemałą 
przyjemnością od niejakiego czasu huczne mazury, wykonywane 
z wielką dziarkością przez kapelę p. W. Nlklósklego. Publi- 
bliczność polska, która zwykła była dotąd w pomienionym ogro­
dzie tylko niezbyt miłe dla ucha polskiego słyszeć melodye, za­
pewnie licznym udziałem udowodni, że umie ocenić zabiegi i sta­
rania p. Nikińskiego.

— Kilkudziesięciu jeńców anstryaokloh zakupiło wczo­
raj, jak się dowiadujemy, mszą śpiewaną w kościele farnym na 
podziękowanie Bogu, że niedługo wolno im będzie powrócić do 
swych krajów. Mszą tę odprawił Jksiądz Arndt.

— Za oglądanie portretu Wojtusia w restauracyi p. Kur­
natowskiego i Sp. zebraną sumę 10 tal. złożono na ręce redak­
cji na dochód pogorzelców i oholeryoznyoh w Żegrzu. Ogó­
łem z dawniejszemi wpłynęło na ten cel na ręce redakcyi 38 
tal. 15 sgr.

— Wybrany w okręgu wyborczym szamotclsko-mlędzy- 
chodzklm posłem właściciel dóbr Keibel nie przyjął, jak wia­
domo, wyboru. Kejencya wyznaczyła pierwiastkowo nowy termin 
wyborczy na dzień 7 bm., a obecnie odłożyła go na 27 sler, Dla, 
jak utrzymują z powodu panującćj cholery w Sierakowie, gdzie 
wybór się odbywa. W pomienionym okręgu przeprowadzaliśmy 
dawniej naszych posłów, a przynajmniej jednego naszego kandy­
data; dopiero w tym roku po pierwszy raz pozostaliśmy przy 
wyborze w mniejszości.

— Z Kcżmlna donoszą, że znany tamtejszy burmistrz Rex 
zażądał od reprezentacyi miejskićj ażeby mu wyznaczyła połowę 
jego remuneracyi rocznej, wynoszącej 400 tal, za pensyą i uwol­
niła go z urzędu. Reprezentanci przystali pierwiastkowo na to 
żądanie, później atoli znieśli swą pierwszą uchwałę. Pan Rex 
znajduje się obecnie, jak wiadomo, w Bawaryi, dokąd go radze* 
ziemiański powiatu krotoskiego, p. Krupka, który w Norymberdze 
sprawuje urząd pruskiego komisarza cywilnego, powołał. Czy p. 
Rex na zawsze tam pozostanie, jest niewiadomo.

Wiadomości literackie.
Przedpłatę na Przegląd Polski, wychodzący w Krakowie, 

złożyli;
Pan Kazimierz Chłapowski z Kopaszewa pod

Wyskocią........................................ 2 tak
Pan Zbigniew Morawski z Poznania.................... 2 tal.
Panna liraszkowska z Uzarzewa pod Swarzędzem 2 tal. 

Administracya Dziennika Poznańskiego.

— Tygodnik katolicki, którego wydawnictwo w skutek stó- 
sunków wojennych i ula choroby redaktora wstrzymać musiano 
na niejaki czas, odtąd, jak donoszą nam z Grodziska pod dniem 
15 bm., nadal pod inną redakcyą wychodzić będzie, a wszystkie 
zaległe numera w jak najkrótszym czasie będą czytelnikom prze­
siane.

Gospodarstwo, przemysł i handel.
Gdańsk, 18 sierpnia. W tym tygodniu mieliśmy prawie 

codzienn e ulewny deszcz. Wiatr zmienny, często zachodni.
W Anglii a mianowicie w hrabstwach południowych roz­

poczęto żniwa a lubo pogoda również niestała jak na kontynen­
cie i deszcze dość częste, to przecież prócz straty czasu innćj nie 
przyczyniły szkody, bo chłodne i silne wiatry szybko wysuszały 
wilgoć i zachowały ziarno od zepsucia i porostu. Tranzakcye 
zbożowe były mało ożywione, lecz ceny pszenicy krnjowćj do­
brze się utrzymały, a lubo żądanego podwyższenia o 1 do 2 szy­
lingów na kwarterze osiągnąć nie zdołano, to jednakże Pe*n® 
ceny zeszłego tygodnia łatwiej płacono. Towar zagraniczny był 
mało żądany i nie doznał polepszenia w cenie.

Jęczmień i owies miały słaby odbyt po niezmiennych ce­
nach. Groch tańszy. . .

We Francyi na wszystkich targach ceny pszenicy podnio-



sły sic w tym tygodniu o 1 do 2 fr na hektolitrze. Dowozy kra­
jowe małe i ..zdaję się prawdopedobnem, że Franeya wkrótce., wię- 

•dj' pszenicy zagranicznej importować będzie.
Żyto żądane i o 50 cent, na hektolitrze w cenie się pod­

niosło.
W Holandyi i Belgii pokup ożywieńszy przy wzmacniają­

cych śię cenach.
Na naszym placu pokup byt mierny. Ceny pszenicy zaraz 

w początku tygodnia zaczęły się wzmacniać, później wprawdzie 
się zachwały, lecz w końcu podniosły się o 10 guld. na laszcie. 
fieny żyta przy małych fluktuicyach utrzymały się bez zmiany. 
Rzepak żądany.

Sprzedano w ciągu tygodnia:
pszenicy 48,000 szefli, żyta 1S,OOO szefli, jęczmienia 3080 

szefli, owsa 3000 szefli, grochu 300 szefli, rzepiku 10,200 szefli, 
rzepiu 3000 szefli.

Płacono za szefel 85 funt, celnych:
• funt. hit. funt. łut.

Pszenicy jasno szklistej 86 23 do 86 3
„ wysoko pstrej jas.84 18 „ 82 5
„ dobrze pstrej 81 15 „ 78 17
„ pstrśj 75 29 „ 72 1

Żyta 77 funt. 8 łut. do 81 funt. 25 łut. po 
Jęczmienia. 65 funt, 13 łut. do 72 funt. 1 ł,
Owsa
Grochu 
Rzepaku 
Rzepiu

Przybyło do Gdańska Wisłą w ostatnim tygodniu: 
pszenicy 7070 szefli, żyta 6540 szefli, rzepaku 2580 szefli;

belek sosnowych i okrąglaków 24,209 sztuk; belek dębowych 2270 
,,sztuk; slęeprów 308’.) sztuk; bali dębowych i klepek 557 łasztów. 

Kursa zamian: Londyn 6. 22*/,. Hamburg 151’/,. Am­
sterdam 144. Warszawa 72'/a.

Aleksander Makowski i Sp.

tal. sgr. fen.
3 6 8 da

28
15
5

13
10
27
23
16 
13

tal. ? er. ico- 
3 1 8 
2 15 10 

10
25 - 
22 6 
20 i—

ści z każdego okręgu powierzył jednemu z swych członków. Ze­
brań komitetowych: w ciągu trzechletniej jego egzystencji odbyt 
komitet dziesięć, walnych zaś zebrań było cztery. W składzie 
swoich członków zmienił się komitet dwa razy i tak, na walaćrn 
zebraniu 12 maja 1864 przybrano za zezwoleniem tegoż zebrania 
przez aklamacyą Badońskiego Leonarda na okręg kcyński, dnia 
29 zaś grudnia tegoż roku w miejsce opuszczającego powiat dr. 
Okońie skiego obrano większością głosów p. Wódkę z Żnina Czyn­
ności swoje zakończył komitet urządzeniem i uczczeniem uroczy­
stości 251etniej rocznicy założenia Towarzystwa. Uroczystość tę 
obchodziliśmy dziękczynnem nabożeństwem w Szubinie dnia 21 
grudnia i tegoż dnia na walnem zebraniu złożył komitet swój 
mandat, a w miejsce jego wybrani: Mielęcki, ks. Sobeski, Dąb- 
ski, ks. Radecki, Wódka, Rembenek, rozpoczęli bieżące czyn­
ności.

Liczbę członków w powiecie naszym odebrał komitet: 
na r. było
1863 83 wystąpiło 3 pozostało 80 z roez. skład. 443 tal.

Owies tylko i po części pszenica jeszcze na wpół zielona na pniu 
się^żsajdule; wydajńpść^aknfUifredrc uczyńjbnyeh- prób jest bar- 
dze„jnałą, gdyż z kopy wydaje obecnie ziarna , do -%, gdy 
zwykle ’% do % wydawała. Kartoflom, które dotychczas jak 
najpiękniej stoją, grozi zgnilizna, jeżli niepogoda i deszcze dłu­
żej jeszcze potrwają.

Stan czynnośol Banbn Polsklege od dnia 7 do 14
1866.

W
Bielda berlińska, 18 sierpnia, 

skutek orędzia królewskiego, tyczącego _ się
Hanoweru, Hessyi elektoralne, itd., usposobienie giełdy d

walorów i
ati
tą

1864 105 ,, 12 ' „ 93
1867 120 „ 5 „ 115

Do tego odebrał zaległości z r. 1862 do
ściągnienia 204 tal. 15 sg. 

i remanentu kasy . . 16 tal. 20 sg. 
w którym objęta była 

przedpłata na r. 1863 4 tal.

496
516

15 sg. 
15 ,,

— Z Łabiszyna otrzymujemy następujące:
Sprawozdanie komitetu Towarzystwa pomooy nauko­

wój imienia Karola Marcinkowskiego dla młodzieży W. Ks. Po­
znańskiego z powiatu szubińskiego za cza3 od 31 grudnia 1862 
do 21 grudnia 1865.

Doroczne sprawozdania dyrekcyi Towarzystwa pomocy na­
ukowej, rozdawane pomiędzy członków na walnych zebraniach 
powiatowych, dostatecznie obęznawają z rozwojem samego Towa­
rzystwa, z czynnościami dyrekcyi i obrotem składanych fundu­
szów. Ogromny zaś szereg i obecnie kształcącej się i już wy­
kształconej z pomocą tegoż Towarzystwa młodzieży, a z nich zna­
czny zastęp mężów, zajmujących dzięki temuż Towarzystwu ró­
żne stanowiska na całej przestrzeni W. Ks. Poznańskiego,1 naj- 
oczywiściej świadczą o błogich i zbawiennych skutkach poczci­
wych usiłowań, wytrwałości i gorliwości. Skutki zaś te, już,.nie- 
bezowocowe, są najmilszem dla członków wynagrodzeniem za 
ofiary niesione do Towarzystwa w celu nam wspólnego dobra 
społecznego.

Jeżeli rozwój, obrot i powodzenie całego Towarzystwa żywo 
interesuje wszystkich pojedyńczych lub przynajmniej gorliwszych 
członków, to też rozwój naszego powiatowego Towarzystwa i czyn­
ności wyszłego z niego komitetu niemogą być bez interesu dla 
członków tego, chociaż tylko w całości filialnego, lecz nam bliż­
szego' i bezpośredniego stowarzyszenia.

Komitetowe sprawozdania coroczne, jako sprawozdania 
z krótkich epok, ho za wsze z roku jednego, i udzielane członkom 
ustnie tylko na walnych naszych zebraniach, nie dają ani dosta­
tecznego obrazu rozwoju naszego Towarzystwa, bo z nich niewi- 
dać porównań z latami uhieglemi, ani dostatecznego obrazu czyn­
ności komitetu, bo niewidać tych czynności porównawczego re­
zultatu.

Z powodu licznych moich zajęć dopiero teraz w porozu­
mieniu z niektórymi członkami dawniejszego komitetu składam 
głównej dyrekcyi, dzisiejszemu komitetowi jak i członkom poje­
dynczym naszego powiatowego Towarzystwa sprawozdanie z czyn­
ności komitetu Towarzystwa pomocy naukowój powiatu szubiń­
skiego za czas od 31 grudnia 1862 do 21 grudnia 1865.

Na walnem zebraniu odbytem w Szubinie dnia 31 grudnia 
1862 obrani zostali większością głosów do nowo zreorganizowa­
nego komitetu: Mielęcki Roman, dr. Okoniewski, Frezer Ludo­
mir, Kozłowski Stanisław, ks. Echaust.

Od tej epoki i z czynności tego komitetu składam niniej­
sze sprawozdanie, lecz nim przystąpię do szczegółów, pozwałam 
sobie poprzednio tak w .mojem własnem imieniu jak w imieniu 
członków tego przeszłego komitetu wypowiedzieć tu z zadowol- 
nieniem, że czynności nasze znacznie poparte były coraz częściej 
spotykaną dobrą wolą, uczciwewi chęciami, prawdziwśm poję­
ciem celów Towarzystwa, pojęciem potrzeby środków, zmierzają­
cych do rozwoju dobra społecznego i poczuciem obowiązku przy­
czyniania się osobiście do podniesienia tego dobra. Pomijam tu 
wprawdzie rzadkie lecz zdarzające się utrudzenia, wynikające czy 
to z jakiejś niechęci czy też egoizmu; pomijam wydarzone cierp­
kie a natwet brutalne odepchnienie starań komitetu o dobro To­
warzystwa, mając na myśli słowa Bodouina, odbierającego poli­
czek przy zbieraniu przez niego składki na założenie domu Dzie­
ciątka Jezus: „to dla mnie, a co dla domu sierot?“ Pomijam to, 
bo to są pojedyńcze fakta, a wynagrodzeniem i pociechą za chwi­
lową boleść lub niesmak z nich wynikły rozpowszechniające 
się coraz więcej: dobra wola, uczciwe chęci, rosnąca miłość i po­
czucie obowiązku dla społeczeństwa.

Ze szczegółowego sprawozdania i zwiększających się cyfr 
tak członków jak składek widać coraz korzystniejszy rozwój To­
warzystwa w powiecie. Jeżeli przy tak trudnych czasowych oko- 
lięzncściaoh, jakie czynnościom przeszłego komitetu towarzyszyły, 
nasze stowarzyszenie coraz szerzej i pomyślniej się rozwijało, 
możemy śmiało wynurzyć ufność, że tak i nadal z równą chęcią 
dopełnią swej powinności przyczyniania się do dobra ogólnego 
i w kółkach swych stósunków zachęcą drugich do brania udziału 
w tak szlachetnych i zbawiennych celach Towarzystwa.

Komitet wybrany 31 grudnia 1862 zaraz w początku czyn­
ności swych dla ułatwienia tych czynności podzielił powiat na 
cztery okręgi: kcyński, szubiński, żniński, łahiszyński i czynno­

X. Waleryan Breańskl umarł 20 
bm. Pogrzeb jego odbędzie się 21 hm. 
0 godzinie 5 z południa. [3860]

Tarnowo, 20 sierpnia 1866.

Dnia 20 bm. zakończyła swój żywot 
doczesny Nepomucen^ z Bieńkows­
kich Ż/Chlińska. Pogrzeb odbędzie 
się we wtorek o godzinie 5 z wieczora 

■ do parafii Mchy, nabożeń two nazajutrz 
w śrsdę o godzinie 10 z rana o czem 
donosi w smutku pogrążony Mąż,

Obwieszczenie.
Grunt w Kierzkowie pod No. 3 położo­

ny, do Jana i Matydy Amalii, małżonków 
Słsudrowiczów należący, oszacowany są­
downie na 12,720 tal. 11 sgr. 8 fen. wedle 
taksy mogącej być przejrzany wraz z wy­
kazem hypotecznym i warunkami w regi­
straturze, ma być dnia

11 października r. b. przed południem 
o godzinie 11

w miejscu posiedzeń zwykłych sądowych 
sprzedany.

Wierzyciele,' którzy względem pretensyi 
realnej, z księgi liypotecznej się niewyka- 
zującej, zaspokojenia z sumy kupna szu­
kają, niechaj się z pretensyą swoją w są­
dzie podpisanym zgłoszą. [1529]

Trzemeszno, dnia 7 marca 1866.
Kiól. sąd powiatowy.

"Wydział pierwszy.

tak że właściwy remanent wynosił tylko 12 tal. 20 sg.
Wyśledzono jeszcze zaległości . . . 11 „ 27| „
Dwóch członków nadpłaciło .... 5 „ 234 tal, 2 sg. 6 f.
Nadzwyczajne składki wynoszą........................ 168 „ 6 „ 6„

Razem powinno wpłynąć l 858 tal. 9 sg 
Ubytki wynoszą z roku 1863 7 tal

„ 1864 11 „ 25 sg.
„ 1865 3 „

Do kasy Towarzystwa odesłano
w roku 1863 624 tal. 25 sg. 3 f.

Do kasy Towarzystwa odeGauo
w reku 18G4 451 tal. 16 sg.

Do kasy Towarzystwa i redak-

21 tal. 25 sg.

cyi Dziennika 18G5 684 tal. 25 ng. 6 £ 1761 tal. 6 sg, 9 f.
koszta za inserata.................................. , . . 5 „ 17 „ 3 „
pozostało w zaległościach........................ .... ■ 69 „ 20 „ —» „

Równa się z powinnym 1858 tal. 9 sg. 
Kwity pocztowe i kwity kasy głównej znajdują się w ak­

tach naszego powiatowego Towarzystwa.
W sprawozdaniach dyrekcyi, rozdanych członkom wymie­

niono w wykazie dochodów pojedyńczych powiatów: z powiatu 
szubińskiego

za rok 1863 624 tal. 25 sgr. 3 fen.
„ 1864 451 „ 16 „
„ 1865 672 „ 24 „

a zatem za rok 1865 o 12 tal. 1 sgr. 6 fen. mniej, jak odesłano, 
a to z powodu zamknięcia rachunku kasy głównej, która to suma 
na rok 1866 zapisaną została i wykazaną będzie.

Stypendyatów miał powiat szubiński jak sprawozdania dy­
rekcyi okazują:

w r. 1863 2 przybyło 1 ubyło 2 pozostał 1
2„ 1864 1 „ 2 „ 1

„ 1865 2 „ — » 2
Komitet ma w registraturze swojój :

I. vol. korespondencyi komitetu za czas 
włącznie.

II. vol. korespondencyi za czas od 1855 do 1860.
III. vol. „ od 1860 do 1866 włącznie.
IV. vol. wykaz członków Towarzystwa powiatu szubińskiego od

zreorganizowania Towarzystwa w powiecie w roku 1854, 
1855, 1856, 57, 8, 9, 1860, 1, 2, 3, 4, 1865.

V. książkę kasową przychodu składek i rozchodu.
VI. vol. dowodów kasowych.

Vll. akta kasy.
Łabiszyn, dnia 8 sierpnia 1866.

od r. 1854 do 1855

Roman Mielęcki.

— ♦ Wehiu. Poznań, 20 sierpnia. Koniec tegorocz­
nego jarmarku na wełnę smutny przedstawiał widok, ponieważ 
handlarze tak miejscowi jak zamiejscowi znagleni byli dla zabez­
pieczenia się od strat wielkich wełnę swą złożyć na składach, 
tak iż około 5000 centnarów zostało nie sprzedanej. Od czterech 
jednak tygodni ożywił się handel w mieście naszćm, gdyż codzien­
nie prawie przybywają obcy kupcy. Ceny przeto stanowczo pod­
wyższyły się, za.średnie mianowicie wełny płacą fabrykanci szlą- 
scy i nadreńscy do 15 talarów nad cenę, jaką plaoono na targu 
wełny. Składy jej wypróżniły się prawie w skutek tego, a reszta 
dochodzi najwyżej do 1000 cent.

— * Na następujących pruskich targach wełny sprzedano 
w roku 1866: w Berlinie 62,460 cent., we Wrocławiu 50,000 cent., 
w Koblencyi 406 cent., w Królewcu 6000 cent, w Landsbergu 9000
cent., w Magdeburgu 30 cent, w Mühlhausen 200 cent, w Pader-
bornie 2197 cent., w Poznaniu 20,141 ceent., w Szczecinie 12,871 
cent., w Stralsundzie 4000 cent., w Elblągu 100 cent, — w ogóle 
168,405 cent.; natomiast sprzedano na tych samych targach w ze­
szłym roku 240,708 cent., a zatem w roku bieżącym o 73,303 
cent, mniej.

— * Bydło. Hamburg, 15 sierpnia, ż Berlina mie­
liśmy tu dostateczne świeże dowozy a przeto było na targu 
w ogóle 780 sztuk bydła rogatego i 2000 skopów. W skutek 
jednak niepomyślnych z Anglii doniesień odbyt bydła rogatego 
był nie ożywiony i pozostało jeszcze sztuk 873 niesprzedanych. 
Około 260 nabyto na wywóz do Anglii. Ceny w porównaniu do 
poniedziałkowych niższe trochę.

Handel skopów również szedł leniwo i pozostało sztuk 
1700 nie przedanycb.

— Piszą z Płocka, iż w całej prawie gubernii żniwa, po- 
, że im częste przeszkadzały deszcze, poukończane zostały.

przed p. Oaebler radzcą sądu powiatowego 
w izbie terminowej, na który wszystkich wie­
rzycieli, którzy należytości swoje w jednym 
lub drug.m czasie zameldowali, zapezywamy.

Kto zameldowanie swoje na piśmie złoży i 
winien kopią onegoż i jego aneksów doląezyć.

Każdy wierzyciel nie mający w naszym 
obwodzie urzędowym zamieszkania swojego, 
winien przy zameldowaniu swojój pretensyi 
pełnomocnika tu zamieszkałego obrać i do 
akt wymienić.

Tym którzy tu znajomości nie mają, przed 
stawiamyjako pełnomocników obrońców prawa
Grabowskiego, aiiitHa i Dookhoraa

Poznań, dnia 8 sierpnia 1866 r. [3846]
Królewski sąd powiatowy.

Wydział dla spraw cywilnych.

Skonom, Polak, żonaty, praktyczny, szu­
ka pomieszczenia zaraz. Dowiedzieć się me 
żna w eksp. Dziennika. [3848]

Ekonom, Polak, zupełnie uwolniony od 
wojskowości, posiadający piękne świadectwa 
i długoletnią praktykę, zdolny prowadzić 
korespondeneye w obu językach krajowych, 
szuka miejsca zaraz lub od św. Michała rb. 
Łaskawe zapytania pod lit. S. K. Łabiszyn 
poste restante. [3850]

Knoharz żonaty, poszukuje miejsca od ś. 
Michała z odpowiedniemi zaświadczeń ami. 
Bliższa wiadom. poste restante Kościan 
W. V.[3853]

Une demoiselle étant à même d’enseigner 
aux enfants le français et l’allemand à fend, 
ce qui prouvent scs certificats, désire se pla­
cer pour le 1 Octobre dans une famille di­
stinguée au Grand-Duché de Posen. S’adresser 
à l’expédition du Dzień. Poznań. [3813]

Potrzebna jest Bona francuska do kon- 
wersacyi z dziećmi, gramatykalnie, za zgło­
szeniem się listownóm do wsi Głębokie, przez 
Inowrocław p. Chełmcami w Głębokiom pod 
adresem do Eskowskiego, otrzyma miejsce 
w Królestwie Polskióm w mieście Łowiczu, 
lecz za wynagrodzenie umiarkowane, które 
listownie wymienić należy. [3S49]

Nauczycielka, Polka, muzykalna poszu­
kuje miejsca od 1 paźdz. rb. do dzieci mniój 
więcój początkujących. Bliższa wiadomość 
w eksp. Dziennika. [3805]

W sprawie konkursowćj nad majątkiem
Da* Ida Salomonskiego pod firmą D. Sa 
lomonski w Poznaniu zamieszkałego usta 
nowiono do zameldowania należytości wie- 
rzyc:eli konkursowych jeszcze drugi drugi 
czas do dnia 20 sierpnia rb. włącznie.

Wierzyciele, którzy pretensye swoje jesz­
cze nie zameldowali, wzywają się, aby ta­
kowe czy już są wyskarzone lub nie z żą 
danem prawem pierwszeństwa aż do dnia 
wspomuionego u nas piśmiennie lub do pro­
tokołu podali.

Termin do zbadania wszystkich później aż 
do upłynienia drugiego czasu zameldowanych 
należytości wyznaczyliśmy na

dzień 28 sierpnia rb. przed południem 
o godzinie 9

Młynarz żonaty, wolny od wojskowości, 
obeznany dokładnie z parowym młynem, po­
siadający chlubne zaświadczenia, poszukuje 
miejsca. Łaskawe offerty przyjmuje p. Stu-, 
der w Poznaniu na Śródce Nr. 4. [3852]

Nabożeństwo dla kalwinów Polaków 
' Lesznie d. 26 sierpnia rb. [3789]

Oléj skalny
niesfolszowwny knarta

8^2 sgr.
a Adolfa Asulin,
[3057] przy ul. Zamkowéj No 5.

Snbjikt, w handlu win i korzeni wydo­
skonalony, posiadający język polski i nie 
miecki, poszukuje miejsca od 1 października 
rb. Oferty uprasza się pod lit. T. 8. 40 
poste rest. Kościan. 13775]

Dom. Ooiął p. Skalmierzycami potrze­
buje zdatnego pisarza gospodarczego.

[3839] 

Skuteczne przeciw cholerze
piaty miedziane

ma w zapasie i poleca fabrykant mosiądzu 
i wszelki.h wyrobów metalowych

St. (Hicrski,
[3859]Wielkie Garbary No. 13.

Snbjekta
trzebuj#

[3812]

do handlu win i korzenia po-
Józef Ta drży ń akt

w Śremie.
Dnia 10 sierpnia rb. umarł nagle były tłu* 

żący Józef Jasiński. Wzywa się więc naj­
bliższych sukcesorów jego o niezwłoczne 
zgłoszenie się do Psarsklego pod Śremem, 
celem odebrania będącej tu pozostałości.

[3810]

sierpnia
1. Eskonto weksli krajowych. rsr. rsr.

Portefel w dniu 14 Sierpnia. 1,19',896.22%. ubyło 38,164.66'/]
(Esko.nt .70,713.91'/,, zwrócono 103,878.58)

2. Skup weksli zagranicznych.
Portcfel w dniu 14 sierpnia — —

(Nabyto 100,995.30%., zreal. 118,811.07’,).
3. Pożyczki na zastaw papierów publicznych.

Wynoszą w dniu 14 siedpnia . 1,501,356.89 przyb. 9.405.51 
(Udzielono 37,147 23; zwróć. 27,74L49).

4. Pożyczki na towary.
W składzie warsz. w d. 14 sierp. 678,348,40 przyb. 3,835.— 

(Udzielono na wełnę 4,770.—, zwróć. 6,577.94).
(Udziel, na inne towary 6,510.—, zwróć. 1,002.91).

5. Pożyczki na kosztowności.
Wyttosiły w d. 14 sierp........... 562,067.02'/, przyb. 4,344.97

(Zalicz. 11,385.64, zwróć. 7,(j40.67).
6. Otwarte kredyta.

Wynosiły w d. 14 sierp. . 3,269,591.12'/,, przyb. 200,759.67— 
(Udziel 431,461.99, zwróć. 632,221.66).

7. Stan kasy.
Monety złotej było 14 sierp. 33,049.69 —

., srebrnej „ „ . . 2,674,362.27'/, ubyło 2.334.68’/,
Bilety Bauku Polskiego . . . 628,606.— ubyło 16,250.—

„ kredytowe cesarstwa ■ 527,541 ■— ubyło 118,4 4 3.—
3,950,708.96'/, ubyło 137,027.63’/,

— * Mąka. Berlin, 18 sierpnia. Mąka pszenna nr 0 
4-4’/,, tał., nr 0 i 1 3%—4%, tal., mąka rżana nr 1 3'/, 
—3’/, tal., nr 0 i 1 3—3’/,, tal. płac, za centn. bez akcyzy.

Poznań, 18 sierpnia. Mąka pszenna nr. 0 i 1 4 tal. 20sgr. 
do 5 tal., mąka rżana nr O i 1 3 tal. 5 sgr. do 3 tal. 7 sgr. 6 
fen. płac, za cent bez akcyzy.

Prsybytl do Posilania dnia 20 sierpnia.
BAZAR. Padoński z familią z Ninina, Prądzyński z Biskupic, 

Połczyński z Zakrzewa, Zakrzewski z Lubinia, dziek. Radzki 
z Lubinia.

STERNA HOTEL EUROPEJSKI. Hr. Ponińska z Synami zMal- 
czewa, hr. Bniński ż Ćmachowa, Czarnecki z Włocławka, Mo­
rawski z Jankowa, .Jabłoński z Janowca, Skarżyński z Chwa- 
lęcina, Langner z Drezna.

GE4MIGA HOTEL FRANCUSKI. Kaniewski z Klonów, Ro­
żnowski z Arcugowa, Borghardt z Gortatowa, prob. Śmitkow- 
ski z Jutrosina.

POD CZARNYM ORŁEM. Kaniewski z Lubowiczek, Ossowska 
z familią z Wrześni, Gadomski z Golimowa, Sadowska z Król. 
Polskiego, Kiedrzyńska z Międzylesia, Drwęski z Pogrzybowa, 
Lossow z Leśniewa.

HER W IGA HOTEL RZYMSKI. Abraham z Berlina, Schröter 
2 Wrocławia

TILSNERA HOTEL GARNI. Lehmann z Śremu, Anders z Buku, 
Lieber z Kalisza.

doniesienia giełdowe.
, 20 sierpnia.

Pozn. nowe listy zast. 4% 89% płc. Poza, listy rent. 89% 
płac. Pozn. 5% oblig. powiat. — pic. Ranku, polsk. 73'/, płc. 
Zachodnio-pruskie 4 % nowe listy zast. — tal. pł.

Żyto: na sierp. 42 żąd. i pł., sierp.-wrzes. 42 żąd. i pł., 
wrzes.-paźd. 42 żąd. i płc., na jesień 42'/, żąd., 42 płc., paźd.- 
lisL 41’/, żąd. i pł., list.-grud. 41'/, tal. pł.

Okowita: (z beczką) na sierp. 13% płac., wrzes. 13’',
żąd. i pic., paźd. 13’/, żąd., ’/„ pic., listop. 13’/, pł., grud. 13'/,
płc., styczeń IS67 13’,, tal. pł.

CENY TARGOWE
w mieście Poznaniu.

Pszenicy pięknej szefl. 16 garn......... ...
„ średniój „ ........................
„ pośled. „ ........................

Żyta ciężkiego „ ........................
„ lżejszego „ ........................

Jęczmienia dużego „ ........................
„ drobn. „ ........................

Owsa » .......................
Grochu do gotow. „ ........................

„ na paszę ,, .........................
Rzepiu zimowego „ .........................
Rzepiku zimowego „ ........................
Rzepiu latowego „ .........................
Rzepiku latowego „ ........................
Tatarki . ■ • • „ ....... ;•..............
Perek.................... ...... ......*................
Masła garn. . . „ ........................
Koniczyny czerw. „ ........................
Koniczyny białfej „ ........................
Siana, cent. . . „ .......................
Słomy, „ . . ,i ........................
Oleju. «« • • • ................ *......
Okowity (beczka 100 kw.) 80% Trał.

dnia 18 sierpnia .............
dnia 20 „ ..............

Doskonały ujeżdżaoz, będący jeszcze 
czynnym, ofiaruje) pp. właścicielom koni u- 
sługi swe do ujeżdżania młodych koni od 
dnia 1 września. Bliższych szczegółów u-
dzieli dom. Napaohanle pod Rokitnioą.

[3854]

20 sierpnaia 1866 
do

tal. Ug.ltn.ltal. sg. fn;

2 21, 3

27

bardzo było stałp a pod względem pruskich 
wet ożywione.

W'&S/jry praskie: Dobrow. peż. państwa, (4%, %) 971 
Poi; piwa ź r. 1Ś59' (5%)’ i'021./, pł. Om. pstyi' (3%) 8 
pstwa prem. z r. 1855 (Ś’/,°o) :22% pł.

List, zast: Zach.-prus. (3’/,%) 78'/, płc., dto (4%) 851 
dto (4%,%) 93%, pł., Pozn. nowe (4%) 89’,, pł., Listy isy 
(4%) 89'/, płc. Prusk. (4%) 91 pic.

Walery zagraniczne: Austr.-metal. (5%) 46 plac, 
naród. (5%) 5O‘/¿ płc., Losy z roku 1854 (4%) 54', żąd' 
kred, z r. 1858 60 płc., Losy z r. 1860 (5%) 58% pł, 
z r. 1864 (5%) 34% pł., Poż. w sr. z roku 1864 (5%j 5;
— Ros. pożyć, prem. z roku 1864 (5%) 82*/, pł., Ros.-pok 
skarb. (4%) 63 płac., Polskie eertif. Lit. A. po 300 zb,
— płac., dto cząstki po 500 złp. (4%) 87 żąd.., Polski, 
zast. 3 em. w rs. (4%) 60 1 łac. — Włoska pożyczka (5°/ 
płac. — Arner. pożyć. (3%) 737a pł. — Ahoyo t ul. żąjJ 
min. lól plac., Gal.-Kar.-Lud. 15%) 75% pł., Austr.-fratt 
płac., Warsz.-wied. (5%) 59'/, pł. — Bahki lid.: Austr. cr3 
(6%) 55% pł., Pozn. prow. (4%) ¡00 żąd., Szląs. sto^, 
(4%) 111 płc., — Certyf. hipot. Htibnera (4% %) 101- 
Hansem. (4'/,°.0) 95 żąd., Henckeł (4%%) 97 płc., Obi. h 
stów. bank. (4%%) 100'/, żąd., Meining. (4-/,%) — żąd.

Kurs gotówki 1 pap. pień.: Frdr. pruski 114% pj 
111 płac., suwereny 6. 24 płac., nap. 5. 11’/8 płac.,
5. 16 płac., doli. 1. 11% płc., Zagr. bankn. 99% płc 
banknoty S0% płc., Ros. banknoty 73% płc. 
kawo 5.

Slemloplody, okowita lid :
Pszenica: 2100 fnt. w miejscu 50—76 tal., pstra 

66'/,, biało pstra polska 70, piękna biało pstra polska 741 
2000 fnt. na sierp, i sier.-wrzes. 67, wrzes.-paźd. 651/,—68 
list. 66%—'/,, na wio nę 65% tal. pł. Żyto: 2000 funt, 
scu 80—82 funt, nowe i stare 48% - 49% tal. z kolei pi 
sierp. 48—'/, pic. i żąd., sier.-wrzes. 47%- %, wrzes.-pa: 
—47'/,, paź.-lisL 46%-%, list.-gru. 45%—46',, na wiost 
—46 tai. plac. Jęczmień: w miejscu 1750 fuat. 38—44 
Owies: 1200 funt, w miejscu 25—28 tal., szląski 25—26

akc

t

szląski 26%, wyborowy 27%, nowy szląski —1 „ pomor
polski 16 tai., na sierp, i sierp.-wrzes. 25, wrześ.-paź. i paj 
24%, list.-grud 24'/,, na wiosnę 25 tal. pl. Groch: 225; 
do gotowania 50—64 tal., na paszę 50—64 tal. pł. Rzep 
fnt. 80—90 tal., w miejscu polski 88, szląski 89 tal. pł. h 
zimowy: 78—86 tal., w miejscu polski 82 tal. plac. Ole 
piowy: 100 funt, bez beczki w miejscu 12% tal. żąd., i 
l2'/„—sierp.-wrzes. )2—% płac., wrzes.-paźd. 12 pl, 
żąd., paźd.-list. 12—%, list-grud. 12%, tal. płc. Olej In' 
100 funt, w miejscu bez beczki 14% tal. pł. Okowita: 
Trał, w miejscu bez beczki 14’/, tal. pł., z beczką na gier, 
wrze. 14%—'/, pł., 14%, żąd., wrze.-paź,, paźd-list, i list 
14%,—'/, pł. i żąd., na wiosnę 14"/,,-”,, tal. pi. 

BSeliSa nrocianeka, 18 sierpnia.
Żyto: 2000 fnt. po niższych cenach, na ster. 42?/(1 

wrzes. 42, wrzes.-paźd. 42—%, paźd.-list. 42—%, list.-gri 
płc., gru.-sty., sty.-luty i luty-marz. 42% żąd. i płc., kwi 
41% tal. płc. Pszenica: na sierp. 59 tal. pł. Jęczroi 
sierp. 40 tal. żąd. Owies: wyp. 1000 cent , na sierp, 
płc. Rzep: na sierp. 96 tal. żąd. Ołój rzepiowy: w 
cent., w miejscu 11% tal. żąd., na sier. 1!'/,,—’/, pt, sk' 
11% żąd., wrzes.-paźd. 11'/,, żąd., 11’/, płc., paź-list. 11 
listop.-grud. ll’/3, ltwiec.-maj 12 tal. żąd. Okowita; w 
14', żąd., 14%żąd., 14% tal. pł., na sierp, i sierp.-wrzes. 14 pic,
paźd. 14 płc., paźd.-list.

piękna 
sgr.

80-85 
77-82 
55—56 
44—46 
30-31 
62-65

194 184 sgr. )
176 168 „ )

Okowita kartoflana: 100 kwart po 80% Tra’
tal. pł.

Kiełda gssezeeśńgSŁa, 1S sierpnia. 
Pszenica: w miejscu 85 funt, żółta 66—72% ta 

-85 funt, żółta na sierp. 71’/,—72 plae. i żąd., 71’/ 
wrzes.-paźd. 70'/, płc., 71.żąd., paźd.-list. 69%, pł.., na

Pszenica biała 
„ żółta

Żyto
Jęczmień
Owies
Groch
Rzep
Rzepik zimowy

83-

13-n
Na targu:

204
186

TY JL VI« IV / j p

69 żąd., 68%, tal. płac.

żąd , list.-grud. 13% tal. j
śred.
sgr.
75
75
54
43
29
57

P«

68
66
52

za 150 funt, brutl

Żyto: 2000 łunt. w miejscu 45' 
płc. , na sierp., sierp.-wrzes. i wrze.-paźd. 46 płc. i żąd. 
list. 453', żąd., na wiosnę 45’/,—46 tal. pł , kwieć.-maj 
pl. i żąd. Jęczmień: w miejscu 70 funt nowy szląski' 
stary 41%, tal. pl. Owies i groch bez obrotu. Rzep 
mowy: w miejscu 1800 funt. 77—81 tal. płac., na wrzi 
83 tal. żą>l. Olój rzepiowy: w miejsca bez beczki 1: 
żąd., na sierp. 12%, żąd., wrzes.-paź 1., paźd.-list. i list.-i 
tal. jilc. i żąd. Okowita: w miejscu bez beczki 14%
na sierp 1 -wrzes. i wrzes.-paźd. 14%,—% płac., paźd.-list 
wiosnę 14% tal. żąd.

Na dzisiejszym targu: pszenica 65—71, żyt 
je czmień 35- 39 , owies 25—26, groch 48—52, rzi 
—81 tal., siano 15—20 sgr., słoma 8—10 tal.

Bicida w»rjsaiaw8lŁM, 18 sierpnia.
Listy zastaw. ICO rubl. 84%O pł.— Oblig. skarb. 

— płac. — Akcye kolei żel. warsz.-wied. — plac. - 
kolei ż«J warsz.-bydg. 65% pł.— Nowa poż. ros z r. 181
(5%) 103’/, pł., - Listy likw. (4%) 66% pł, 67 żą

.6

Berlin, 19 sierpnia. Kursa dzisiejszego obrotu 
tnego: Przy usposobieniu stałem obrót był mały. N 
austryackie akcye kredyt. 56—56%, płc., losy z 1860 r( 
—% płac., ameryk. pożyczka 73%, płac., kol.-mind, 151 
tal. płac.

Miejsce urzędnika gospodarczego 
czynie pod Książem JuS zajęte.

Ktzrząd domin inlny.

w Kru- 
[3855] Piekary 136

do wynajęcia.
Szanownej Publiczności pozwalał

donieść niniejszćm uniżenie, iż pro' 
przez śp. męża mego Mauryc. 1

handel wiktuah
i nadal prowadzić będę. Z uwiado 
tern łączę zarazem uniżoną prośbę 
we zaszczycanie mnie zaufaniem, je 
zywanem.

Świeżego, tłuste­
go, leęelzonego i maryno­
wanego łososia wezer skie­
go i tłustego węgorza wę-

Poznań w sierpniu 1866.

P.
Smutny obowiązek niniejszem pełniąc, u- 

windomiaia o nagłej śmierci ojca mego Ja- 
kóba Radziejowskiego kupca tutejszego i ffonnpnn, nftfihrfil dóbr agenta, dnia 3 lipca rb. nastąpionej. llZOllLyO (jUfiUi (li

Strata jakkolwiek dla mnie nader boleśna, 
przez to jednakże interesi żadnej nie ucier­
pią zmiany,

owszem Jak dawniej tak 1 teraz z tą sa 
mą troskliwością pełnić je, jak zgoła po­
staraniem kapitałów, kupnem i sprze­
dażą dóbr i lasów trndeio się będę.
Składając uniżone podziękowania moje, za 

zaufanie śp. ojcu memu udarowane, naju­
przejmiej proszę takowe łaskawie zachować 
i dla mnie, zapewniając iż najgorliwszem mo­
jem staraniem będzie we wszelkim względzie 
stać się godnym. [3847]

Łączę wyraz wysokipgo szacunku .

Józef Kadziejewski,
Ulica Wrocławska Nr. 18.

P.

[3856]

przy ulicy Berlińskiój No. 13, 
naprz. kr. dyrekt. policyi.

Licytacya.
Z polecenia król, sądu powiatowego sprze­

dawać będę publicznie w czwartek dnia 23 
sierpnia rb. po południu od 3 godziny naj- 
więcćj dającemu za natychmiastową zapłatą 
znaj iującą się przy Tamie a do pozostałości 
po Augńście Zeidlerze należąsą szkutę 
no. VII 393.

Lejarnia żelaza 
i fabryka mach

Ł. W. €.eliElsa»rra w N
poleca swoje i w bieżącym roku 
nagrodą uwieńczone miodkami1 
wnlSiś, jako też walce oln-ąci 
rozmaitej ciężkości po cenach najta

[3845]

Długa ulica nr. 7 są pomieszkania o 2, 
3 i 6 pokojach wraz z przynależyteściami 
do wynajęcia. [3851] Krain.

Przy Jezuickiéj ul. No. 4 jest pokój ume­
blowany do wynajęcia. [27G9J

WicśGręzlny, w powiecie wągrowicckim
departamencie Bydgoskim położona, obejmu­
jąca 781 mórg 51 kw. pr. rozległości, z ży 
wym i martwym, kompletnym inwentarzem, 
jest z wolnej ręki do sprzedania. Bliższa 
wiadomość przez listy frankowane lub na 
miejscu. [3675]

En gros. Birscui Kii buc w Beri ib ic jNa wywóz. 
Fabryka lamp, przedmiotów do oświetlania, towarów 

lakierowanych, bronzowych i metalowych.
Konstrukcye praktyczne, dokładna robota, skore wykonanie, wielki wybór, najniż- 

frankowane katalogi wraz z rysunkami. [3790]sze notowania.
Na frankowane zapytania

^akłademTTcicnSSiBflTi^THSiirSBrzbacha w Poznaniu.

[3842]
RycMewski,

królewski komisarz aukcyjny.

Świeży ptaszy żćr
z Harcu i zwyczajny w najlepszym 
gatunku poleca [3803]

Manryc. Briske, wllowa
Kramarska ulica.

Świeżego, tłuste­
go, wędzonego łososia we- 
zerskiego otrzymał

Jakób Appel,
ul. Wilhelmowskiej No. 9,[3844] przy
naprz. hotelu Myliusa.

Biuro moje urządziłem w
P. Chłapowskiej, blisko sądu.

Środa, 15 sierpnia 1866.
Wierzbowski,

[3858] rzecznik i notaryusz.

kamienicy

Aukcya budulcu
Z polecenia król, sądu poowiatowej 

dawać będę publicznie W CZWart 
30 sierpnia przed południem od 9 
najwięcój dającemu za natychmiast 
płatą znajdujące się przy Szyperski 
(obok szlachthuzu) a do pozostałoś« 
śli Juliuszu Drewitz należące badnld 
narzędzia rzemieślnicze, rysunki 
itd, szopy robocze i z drzewa, k‘ 
zniesione albo przy przedłużeniu k1 
najmu na miejscu pozostać mogą.

HiychlerKS
[3S43] król. kom. aukcyj
Dom Posadowo pod Lwówkiem

kną białą pszeuicę de sic 
sprzedaż, szefel |>o 3 tal. (

W Sieleu pod Srebrną Górą je» 
bycia: ¿yto proboszczowsk

Żyto hiszpańskie
z oryginalnych siewów. Szefel U1 
cenę targową poznańską.

świeżenasienie rzepy ścierni
poleca yjanryc. Briske, 

[3804] Kramarska ulica
T
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